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P R E N U M E R A T  a  ; w Krakowie z dostawą do domu i na 
prowincji miesięcznie 1 K. 50 h. kwartalnie —4 K 50 II
O głoszen ia: od miejsca aa jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 h. za pierwszy 
raz, za każdy następny po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 haL od słowa, 

najmniej jednak 10 stów. — Nadesłane po 60 haL od wiersza.

Poleenczii

W Krakowie przyjmnje również ogłoszenia i prenumeratę 
przy ulioy Sławkowskiej L. 2. Biuro dzienników I. Hopcasa i A. Salomonowej, 6 I

Wychodzi 
n t  codziennie m

godz. 12 w południe 
z wyjątkiem niedziel.

W Mtote,, Dodatek niedzletej" POWSZECHNA
tak w Krakowło 

i a k l  
na prowinoji.

Dt sabyola w oalyei 
kraje w trafi kaok 

I Weraek Izleaalkiw .

Redakcja i Administracja: Kraków, św. Anny 4, 11 p . — otwarta od godz. 8—1 w południe i od 5— 7 wieczór. Telefon: Nr 545.

— Dziś lub jutro nastąpi w Belgradzie 
nterw sncja mocarstw.

—  Milowanowicz zapewnia, że Serbja 
posłucha rady mocarstw

— Hr. Forgach wręczy we czwartek 
ultimatum rządowi serbskiemu, jeźli 
interwencja mocarstw spełznie na ni- 
czem.

—  Król Piotr potajemnie opuścił 
Belgrad.

Kredyt na wsi.
Ciężkie chwile przebywa obecnie wieś. 

Klęska rolnicza zeszłego roku daje się dopiero 
teraz uczuć w całej swej grozie i okropności. 
Brak paszy, brak słomy i brak ziemniaków 
m usza gospodarzy do wyprzedania znacznej 
części inwentarza żywego po niskich cenach, 
żydzi zakupili bydło za pół darmo, nieroga­
cizny sprzedano jeszcze w jesieni, tak, że o- 
becnie niema prawie żadnego przychówku, 
a  chociaż dziś cena targowa jest wysoką, 
włościanin gospodarz nie ma materjału rze­
źnego na sprzedaż. Nawet drób nie chowa 
się jak dawnymi laty, brak ziarna lub ziarno 
zrosłe złe skutki sprowadza, a przedewszyst- 
kiem. wpływa ujemnie na znoszenie jaj tak, 
że nawet tego drobnego dochodu, jakie mie­
wały nasze wiejskie gosposie ze sprzedaży 
jaj, obecnie niema, iub jest znacznie zmniej­
szony. O maśle nawet mowy niema. Z po­
wodu braku paszy krowy źle się doją, mleka 
jest mało, i nie wystarcza nawet na zwykle 
domowego gospodarstwa zapotrzebowanie.

P r z e d n ó w e k  j e s t  c i ę ż k i  i nędza za­
gląda do chat wieśniaczych.

A  tymczasem potrzeby się wzmagają: urzę­
dy podatkowe nie próżnują, egzekutor poja­
wia się na wsi coraz częściej, brak gotówki 
sl& najniezbędniejsze potrzeby: zarobku ża­
dnego. Na jesień nie można było zrobić pod- 
orywki zimowej, grunta zamarznięte i nie­
wiadomo kiedy rolnik wyjedzie na pole. 
A kiedy nareszcie przyjdzie ta chwila ocze­
kiwana, nowe przybędą kłopoty. Brak ziarna 
do sfewu, brak ziemniaków do sadzenia.

pomoc rządowa okazała się w rezultacie 
zupełnie nie wystarczającą. Rozdawano na 
gminę parę centnarów otrąb, ale kazano za 
nie płacić po 7 koron zniżonej ceny za cen­
tnar metryczny, a nadto opłacać furmanki 
do kolei po odbiór. Rozdano trochę soli by­
dlęcej. Obecnie mają dostarczać z rządu owies 
uo cenie 15 kor. za cent. metr., a jeżeli się 

tego doliczy furmankę na kolej, wypada 
centnar metryczny owsa po cenie 15 K. 60 

do 16 K. jako zapomoga mniej więcej 
^  takiej samej cenie, jak na targu zbożo­
wym u żyda kupićby można.

To nie jest więc żadna zapomoga. Są to 
^piny z ludności i szafowanie pieniądzmi 
Publicznymi bez kontroli i bez rachunku. 
Odyby rząd te pieniądze, które na zakupno 
zjarna i otrąb wydał, przeznaczył był na za­
cienie kas pożyczkowych i kas oszczędności 
* pożyczek dla bezprocentowego kredytu, był* 

pożytek z tego znacznie większy. A tak 
obłowili się tylko kupcy, którzy sprzedawali

rządowi zboże i młynarze, którzy mu sprze­
dawali otręby, a jak dochodzą wiadomości, 
rząd kupował na Morawach i w Galicji 
Wschodniej po 20 koron owies i jęczmień, 
którym będzie nas obdarzał po 15 koron. 
Różnicę przeto zapomogi rządowej zabrali 
handlarze wielcy, a w znacznej części nawet 
pozakrajowi. W takim stanie rzeczy rozgory­
czenie rośnie na wsi i podnoszą się głosy, 
żeby zapomogi rządowej wcale nie przyjmo­
wać.

Najważniejszą atoli sprawą jest uregulo­
wanie kredytu wiejskiego: wzmocnienie miej­
scowych kas, zasilenie Spółek oszczędności i 
pożyczek kredytem publicznym.

Spółki te — a jest ich już dziś przeszło 
800 w kraju — mają w pierwszym rzędzie 
zadanie dostarczania włościanom taniego kre­
dytu na zakupno paszy w roku nieurodzaju, 
na zakupno ziarna do siewu i ziemniaków 
do sadzenia, oraz dokupna inwentarza. W  
roku klęski rolniczej łatwo było przewidzieć, 
że oszczędności Spółek zmniejszą się, że 
wkładki będą wycofywane, że zapotrzebowanie 
kredytu wzrośnie, wypadało przeto wcześnie 
postarać się o dostarczenie Spółkom odpo­
wiedniego kredytu na pożyczki na przed­
nówku.

W  roku bieżącym przybyła Centralna ka­
sa dla Spółek rolniczych, dotowana z fundu­
szu krajowego, której rząd powinien był do­
starczyć gotówki dla zasilenia miejscowych 
Spółek oszczędności i pożyczek.

Tymczasem właśnie ten krajowy regulator 
kredytu na wsi nie jest w stanie uczynić 
zadość zapotrzebowaniu, w tej chwili tak 
ciężkiej, tak z wielu względów krytycznej.

Oto co pisze w ostatnim marcowym zeszy­
cie „Czasopismo dla Spółek rolniczych":

„W Spółkach naszych objawia się ogrom­
ne zapotrzebowanie gotówki tak na zwroty 
wypowiedzianych wkładek, jak i na poży­
czki dla członków. Jest to przewidywane na­
stępstwo wielr iego i powszechnego nieuro­
dzaju, jakim w roku ubiegłym kraj nasz zo­
stał nawiedzony, jakoteż wskutek zmniejsze­
nia się zarobków amerykańskich. Z tego po­
wodu musi ludność częstokroć zużywać i 
wyjmować nagromadzone w poprzednich la­
tach oszczędności, a kto ich nie posiada al­
bo posiada za mało, zmuszony jest ratować 
się kredytem. To też nie brak takich Spółek, 
które dawniej prawie powstrzymywały na­
pływ wkładek i nie mając na miejscu zuży­
tkowania odsyłały dużo pieniędzy do Lwowa 
na „Zbiorowy rachunek bieżący“, a teraz nie 
tylko wszystko poodbierały, lecz nadto wy­
czerpały otwarty im kredyt w rachunku bie­
żącym i żądają podwyższenia tego kredytu, 
a nawet pożyczek od Centralnej kasy. Stąd 
wynikło bardzo silne wycofywanie wkładek 
przez Spółki już w ciągu kilku ostatnich 
miesięcy ubiegłego roku ze „zbiorowego ra­
chunku" w Banku krajowym, a następnie z 
Centralnej kasy. I  tak kiedy z początkiem 
1908 r. było w zbiorowym rachunku uloko­
wanych 3,461.151 K wkładek od Spółek, to ta 
suma do końca tegoż r. zmalała do 2,666.646 
Koron, w styczniu zaś 1909 wybrały spółki 
557.035 K a wpłaciły 256.329 K, w miesią­
cu lutym znowu więcej wycofano, niż włożo­
no i nie trudno przewidzieć, że podobny ruch 
trwać będzie prawdopodobnie aż do jesieni 
a przynajmniej do lata r. b. Przy tak sil­
nym odpływie wkładek nie atwo było Cen­

tralnej kasie dostarczać Spółkom potrzebnego 
kredytu — prawdziwy nawał napływa do 
Centralnej kasy z żądaniem pomocy kredy­
towej".

W ciągu ubiegłych kilku tygodni przyzna­
ła Centralna kasa tylko 42 pożyczek na kwo­
tę 193.000 K. przeważnie w- Galicji wschodniej 
a 12 Spółkom podniosła lub otworzyła kre­
dyt do sumy 40.700 K.

A ilu Spółkom odmówiła Centralna Kasa 
kredytu i pożyczek? Tego nie pisze organ 
Patronatu, dodaje tylko charakterystyczne dla 
stosunku Spółek do patronatu wyznanie: „Wy­
górowanych żądań pomocy kredytowej (po 
kilkadziesiąt tysięcy dla pojedyńczych (sic) 
Spółek) nie można było uwzględnić; lecz 
trzeba znacznie te żądania obcinać albo je 
nawet czasem odmownie załatwiać, aby spie­
szyć z pomocą szczególnie początkującym 
i mało zasobnym Spółkom, następnie zaś tym, 
które w największej znajdują się potrzebie 
a w małym stopniu korzystały dotąd z kre­
dytowej pomocy Patronatu.

Pozwolimy sobie zwrócić się z uprzejmem za­
pytaniem do patronatu, co Spółki zasobniej­
sze mają zrobić? do kogo mają się zgłosić, 
z żądaniem kredytu? jakim sposobem potra­
fią uczynić zadość swym zobowiązaniom? 
Ludność, zwłaszcza w ostatnim czasie pod 
wpływem niesumiennych pogłosek o wojnie 
z Rosją [przestraszona, tłumnie zgłasza się 
do kas Spółek, wypowiada oszczędności i żą­
da wypłaty wkładek. Ludność uboga tłumnie 
zgłasza się i prosi o pożyczkę na kupno pa­
szy, na kupno ziarna i ziemniaków. Spółki 
nie posiadają gotówki. Właśnie dlatego, że 
chwila jest krytyczną, powinny były Spółki 
otrzymać wyjątkowy kredyt na natychmia­
stowe uwzględnienie potrzeb ludności.

Możeby na razie zaniechać tworzenia no­
wych spółek i wszelkich funduszów użyć na 
ratowanie tych, które pomocy naglącej po­
trzebują bez względu na to, czy są począt­
kujące, czy już dawno założone, czy korzy­
stały już kiedy, czy nie korzystały jeszcze 
z kredytowej pomocy Patronatu. Chwila jest 
niezmiernie poważna i pomoc m u s i  się zna­
leźć. Nie wątpimy, że Patronat Spółek, tak 
zasłużony około wytworzenia kredytu na wsi, 
przyjdzie z pomocą i potrafi energicznie nie- 
tylko czuwać nad prowadzeniem ostrożnej 
gospodarki w Spółkach, ale znajdzie środki 
na zażegnanie groźnego niebezpieczeństwa.

__________  W. L.

Z falą wychodźczą.
II.

Mimo to jednak wychodźctwo do Prus te­
go roku jest bezwarunkowo mniejszych roz­
miarów, niż podczas lat ubiegłych. Dzięki 
ruchliwej działalności różnych czynników, u- 
dało się skierować — z pominięciem Prus — 
wychodźctwo na szerszą skalę do innych kra­
jów zachodnich, których ludność przyjaźnie 
odnosi się do społeczeństwa polskiego i gdzie 
mamy pewność, że robotnikowi naszemu nie 
wyrządzą krzywdy, ale będą się z nim po ludz­
ku obchodzić.

Krajami takimi, gdzie obecnie chętnie 
przyjmują robotnika naszego są w obrębie 
monarchji: Czechy, Morawy, Austrja wyższa 

j i niższa, Węgry, Styrja; po za granicami zaś 
państwa austrjackiego: Szwajcarja i Danja.
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Ta ostatni* ze względu na wzmagający się 
z każdym rokiem ruch emigracyjny wydala 
nawet specjalną ustawę (z 21 sierpnia 1908) 
która prsedewszystkiem i głównie ma na ce­
la zapewnienie robotnikom obcym opieki i 
ochrony rządowej przed wyzyskiem, a do 
czuwania nad przestrzeganiem tych przepi­
sów ochronnych powołuje władze rządowe. 
W tym względzie Danja wyprzedziła inne 
państwa. Natomiast w Szwecji robotników 
naszych podobno wyzyskują i maltretują.

Z krajów austrjackich Czechy  najwięcej 
skupiają w sobie nowe wychodźtwo sezono­
we. Prawie niema dnia, by za pośrednictwem 
krakowskiego Biura pracy nie odeszła par- 
tja emigrantów do Czech. Jadą przeważnie 
robotniey sezonowi do robót rolnych. Wa­
runki pracy w Czechach są nader korzystne, 
toteż masowo lud nasz tam ciągnie. Ci, któ­
rzy już w roku zeszłym pracowali w Cze­
chach piszą po krewnych i znajomych i spro­
wadzają ich na robotę do czeskich właści­
cieli.

Onegdaj właśnie wyjechała t̂akże do Czech 
nowa partja złożona z przeszło 200 osób, 
mężczyzn i kobiet z ramienia krak. Biura 
pośrednictwa pracy, a w najbliższych dniach 
pojadą inne part je, gdyż zamówienia z cze­
skiego Biura pośrednictwa praey przy tam­
tejszym Wydziale krajowym bardzo licznie 
napływają.

Na dowód, że warunki płacy są w Cze­
chach daleko korzystniejsze, niż w Prusach, 
przytaczamy następujące cyfry:
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Jest nadzieja, że wychodźctwo do Czech w 
latach następnych, eoraz szersze sataczać bę­
dzie kręgi.

Kontyngent rekruta uchwalony
Wiedeń. 22 marca.

(B). Parlament wiedeński popadł w tak 
zawziętą pilność, że najstarsi patrjoci austrjac- 
cy nie przypominają sobie nic podobnego. Ha­
ruje od rana do nocy i całej — jak powiada 
minister Biliński — „ojczyźnie austrjackiej" 
za przykład mógłby posłużyć, jak w chwili 
niebezpieczeństwa należy się wzajem prześci­
gać w ofiarności i pracowistości.

„Wszystko dla miłej ojczyzny", pod tem 
hasłem zakasali posłowie rękawy i dali prze- 
dewszystkiem rekruta. Ustawa krótka, ale 
wydatna. Paragraf pierwszy: Pozwala się 
na pobór 59.024 rekrutów dla wojska, a 
19.240 dla obrony krajowej z obrębu Cisli- 
tawji; paragiaf drugi: ustawę wykona mini­
ster obrony krajowej w porozumieniu z mi­
nistrem wojny.. Na tem koniec Ale tryumf 
moralny niepomierny, jeżeli się zważy, iż 
parlament ze względu na wojnę, która może 
wybuchnie za tydzień, tylu wojaków przy­
sposabia „ojczyźnie* na jesień.

Administracja wojskowa nie zaniedbała

naturalnie sposobności, aby i ym razem, jak 
od lat dziesiątek, cały szereg reform przyo­
biecać.

D w u l e t n i a  s łużba  — rokowania w tej 
mierze rozpoczęto na nowo ze rządem wę­
gierskim...

Pr oc e d u r a  karna w oj s ko wa  — aa  
wszelkie widoki stać się przedmiotem poważ­
nych rokowań...,

Kursa  r o ln i c z e  dla żołnierzy pełnią­
cych służbę czynną — zapowiadają się roko­
waniami co do ich przeprowadzenia i ostatecz­
nego zorganizowania...

Ur l opy  na czas  żniw — staną się 
urządzeniem stałem, o ile na te pozwoli 
wzgląd na wykształcenie wojskowe...

T r a k t ow a ni e  ż o ł n i e r z y  w kosza­
rach i na placu musztry najżywszą będzie 
się odznaczało czułością o duchowe i fizyczne 
dobro rekruta...

S p oc z y n e k  n i e d z i e l n y ,  s z a c u n e k  
dla r e l i g i j n y c h  i n a r od o w y ch  u- 
c z i ć  żo ł n i er za ,  opieka  l ekar sk a ,  
wszystko to również administracja wojskowa 
w bogatej mierze dać obiecuje...

Jednem słowem niema niczego takiego, 
coby się zarządowi wojskowemu nie podo­
bało obiecać i dlatego Izba poselska ogrom­
ną większością głosów przeznaczyła 78.264 
młodzieńców na wojowników austrjackich.

tkim * przewodniczącym sądu, p. LimauewgkP 
odstępuje od zeznań, stwierdzając, że sąd po­
zbawia ge swobody głosn,

P. Wacław J a n k o w s k i  stwierdził, że Brao- 
zewski w Zakopanem w r. 1905 pracował i dzia­
łał dla sprawy społecznej i rewolucyjnej więcej 
niż inni, że dochód z niektórych jego odezyfeow 
saedł na strejk szkolny w Warszawie i na cele 
rewolucyjne — że dr Nelken wsypany został 
pruez jednego robotnika z organizacji, że B&kaj 
w śledztwie procesu 63-ch, t. j. w listopadzie 
1906 r., a więc już po widaenin się z Bnree- 
wem i po „przejściu14 do rewolucji, postępował, 
jak  zwyczajny oehrannik.

P. G a c k i ,  redaktor „Głosu44, stwierdził, że 
jakkolwiek Brzozowski miał sposobność dowie­
dzenia się od niego również tyeh konspiracji, 
nigdy nie okazywał w tym kierunku eiekaweści.

(Tu podnieść należy, że na poprzedniej roz­
prawie odczytano list pisarza rosyjskiego Kakey- 
ma G o r  k i j a , który, zaprzeczając, jakoby 

, Brzozowski był jego sekretarzem, stwierdził, że 
z Brzozowskim się znał, ale nigdy nie zaiw a- 
iy ł u niego żadnej ciekawości co do spraw kon­
spiracyjnych lub zachowania, budzącego podej­
rzenia).

i Wielkie wrażenie wywołały zeznania p. L a ­
g u n y  z Paryża, który podał, że widywał się 
często w Paryżu z Bakajem, i że B a k  a j  w r. 
1908 po pojawieniu się „czarnej listy44 kilka- 

— —— . —  krotnie p r o s i ł  g o  © f o t o g r a f j ą  B r z o -
ż o w s k i e g o .  Przed wyjazdem zaś na sąd do

C e l t  M t ś  K f Z A 2 A W $ k i t t  Krakowa, Bakaj b a r d z o  n a t a r c z y w i e  pro-
r 7 ** BWW ą ) l * V A V W a l i l i *  sił p. Laguny e fotografję Brzozowskiego. Na

W  niedzielę o godz. 4-ej popołudniu rozpo- zapytanie jednego z sędziów, coby to miało ©zna­
czą! się dalszy ciąg sądu w sprawie p. Brzo- odpowiedział p. Laguna, że miał wrażenie,
zowskiego. & Bakaj boi się zblamować.

Jawne posiedzenie sądu otworzył przewodni- O godz. 12 w nocy odroczył przewodniczący 
czący poseł D i a m a n d ,  odczytaniem oświadczę- P- Diamand obrady sądu i oznajmił, że o te r­
m a /w  którem eąd, wracając do wczorajszej kon- dalsiyóh obrad powiadomi obronę. Prawdo-
trowersji między obroną a czterema sędziami, podobnie odbędą się dopiero za parę tygodni, 
nazywa postępowanie ebrony nieodpowiedni om. wmmtmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmimmmmmmtmam 
Przeciw temu oświadczeniu zaprotestował mąż
zaufania Brzozowskiego, poseł M o r a c s e w s k i , j  £ v $ f Q  I C f f lA f O W S k lO r
który stwierdził, że obrona miała słuszno praw o; . . .
sprzeciwić się odbyciu się sądu w nieobecności- Koiiitet jubilftUSZU Słowackiego odbył wczo-
przewodniezącego. ra3 w śeiślejszem gronie posiedzenie swoje, któ-

Nastąpilo odczytanie zeznań pisemnych świad- re *«**!• na doborze całego szeregu newyek 
ków oskarżenia i obrony, i rozmaitych doku- członków, których zakooptowanie poleeił mu eb- 
mentów, stwierdzających alibi Brzozowskiego. Bierniejszy komitet obywatelski. Prócz 27 osób, 

Socj al - rewolucjoniści rosyjscy L o p ż t i n  i stano wiąeyeh pierwszy zawiązek komitetu, * da- 
Y i e r a  F i g  n e r ,  potwierdzają usługi, jakie Ba- jeszcze wybranych, weszli drogą keopta-
kaj oddał w sprawie Azefa. «ji PP-: Poseł dr Bandrowski, poseł Bojko, dr

Według odpisu z biura meldunkowego w W ar- Bobrowski, prof. Ciechanowski, dyr. la ła t ,  d r 
siawio istnieje tam około 40-tu Stanisławów ł^ c h ,  dr Gertler, dr Grzybowski, dr Gofron, 
Brzozowskich. Pr°f* St. Grabowski, Kisielewski, dr Koy, dr

Z kilku listów osób, znających życie p. Brzo- Koneczny, Kolarz, roj. Klemensiewicz, dr Kwa- 
zowskiego z r, 1904 i 1905, wynika, że Brzo- »aicki, P™f. Koprowiez, prof. Los, St. Nowak, 
zowski w czasie krytycznym, mimo ciężkiej eho- P™f. Ordyńiki, ks. Pawolski, Pogonowska, Pro- 
roby, pracował i pisał nadmiernie. kesz, M. Ruszczyńska, Edw. Raczyński, Siedlec-

N as tęp nie zbadano szczegółowo pięć notatek hi A., dyr. Solski, włość. Serczyk, Smolarski, 
Bakaja, nadesłanych z Paryża. W  jednej z nich Turski, W ł. Tetmajer, dr Wróbel, poseł W ój- 
pod literą „B“ , jako ostatnie znajduje się na- cik, prof. Wiśniowski, prof. Zdziechowski,J^d»ie- 
zwisko Brzozowskiego bez imienia. Dwa nazwi- cbewska, Jerzy Żuławski.
ska poprzedzające Brzozowskiego nie są nazwi- Komitet ten zbierze się w najbliższą niedsie- 
skami prowokatorów. Wogóle skonstatowano, że h  przed południem celem ukonstytuowania!**, 
w tej notatce jest wymienionych wiele nazwisk podziału na sekcje i omówienia szczegółów pj*#- 
i adresów osób niepodejrzanych wcale o prowo- gramu obchodu jubileuszowego, 
katorstwo. \ Komisja teatralna a cenzura. Przed dwo-

Dalej sąd odczytuje l i s t  pana B u r  c e w a, ma tygodniami donosiliśmy, że wystawienie 
w którym ten donosi, że nazwisko Brzozowskiego sztuki p. Wójcickiej-Chylewskiej „W  latarni"
widział w owej notatce już w r. 1906. zostało wstrzymane wskutek zarządzenia komisji

Na to obrona stwierdza wedłng protokołów, teatralnej. Jedno z pism krakowskich, stając 
że Burćew w zeznaniach swoich na sądzie wy- w obronie przewodniczącego komisji, twierdzi, że 
raźnie oświadczył, że nie wie i nie przypomina wiadomość ta  była fałszywą. Zaprzeczenie to 
sobie, czy w r. 1906, t. j. przy pierwszem spo- jednak na opinję publiezną nie wpłynie, gdyż
tkaniu się z Bakajem, nazwisko Brzozowskiego wiadomo, żo dopiero dzięki lojalności pewnych
wymienione było w notatniku. ' członków komisji, którzy nie chcieli odgrywać

Nastąpiło przesłuchanie świadków. roli cenzorów, sztukę przywrócono na afisz. Tym-
P. Mieczysław L i m a n o w s k i  zeznaje, że czasem warszawski „Dzień" donosi, co nastę- 

zna Brzozowskiego od lutego 1905 r. i oświad- puje: „Komisja teatralna w Krakowie zabrani-
cza, że kto zna Brzozowskiego, jako człowieka, ła „dla względów moralnych* dyr. Solskiemu 
jako literata i filozofa, ten musi powiedzieć, że wystawienia sztuki Gorczyńskiego p. t. „ Wy -
całe oskarżenie jest nonsensem. z w a n i e " U nas w Warszawie sztuka ta  pój-

Tu przewodniczący cądu przerywa p. Lima- dzie niedługo po raz 32. Bo my są... my! P# 
nowskiemu i wzywa go, by w swoich zeznaniach reklamie, jaką „Wyzwaniu* uczyniła „cenzura 
ograniczył się do konstatowania faktów. Lima- krakowska" nie wątpi się, że ilość reprezentacji 
mowski na to oświadcza, że prócz dat i wyja- tej sztuki dobiegnie w Warszawie pięćdziesiąt 
zdów, istnieją dla niego inne ważniejsze, żywe ki... Niema jak świeży temat." 
fakta, t. j. życie i twórczość Brzozowskiego. —  j Informacja ta  wysnuta może z pewnych pry- 
Przewodniczący znowu mu przerwał, że nie do- watnyeh sądów o sztuce Gorczyńskiego, o tyło 
puści do tego rodzaju przemawiania i omawiania! nie zgadza się z prawdą, że dyrektor Solski do 
społecznej i literackiej działalności Brzozowskie- tej pory nie przedkładał jej wcale do zatwier- 
go, która jest sądowi znaną. dzenia.

D r B u b e r  i M o r a c i e w s k i  proszą sąd,*; Ruch ludności W Krakowie. Sprawozdania 
by nie krępował świadka. W  każdej innej spra- \ tygodniowe miejskiego urzędu zdrowia o ruchu 
wie zasada, której przewodniczący się trzym a,' ludności*w Krakowi© za czas od 28 lutego do 
byłaby słuBzną, ale nie w tej. Słuchano przecież 13 marca wykazują wielką ilość skonów. W  
przez kilka godzin, jak Burce w opowiadał ró- czasie tym zawarto małżeństw 17, urodzin było 
wnież o sprawach nienależących do rzeczy, n p .; 126, skonów 129. Chłopców żywo urodzonych 
o „przełomie* Bakaja. j w tym czasie było 67, dziewcząt 55. Nieżywe

Po krótkiej kontrowersji między p. Limanów-1 urodzonych shtopeów było 4, dziewcząt także 4.
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Największa śmiertelność grasaje między 3 0 - 7 0  
rokiem życia u ludai starszych, a  daieei do 5 
rok* żyeia. Bezwzględnie największą ilość sko­
nów powodije gruźlica.—  Dodajemy, że średnia 
ludność roczna Krakowa wynosi 106,961, w tem  
wojska 6049.

Janina Korolewicz- Waydowa, znakomita
polska śpiewaczka, przed wyjazdem za granicę 
wystąpi w naszem mieście raz jeden w koncer­
cie, dnia 2 kwietnia b. r.

Stypendia. „Dyrekcja c. k. państwowej szko­
ły przemysłowej w Krakowie", zwraca uwagę 
kół interesowanych na ogłoszony w „Gazecie 
Lwowskiej" z 18-go b. m., nr. 62, konkurs na 
stypendja rządowe, dla młodzieży tutejszo-krajo- 
wej, chcącej się kształcić w „c. k. państwowej 
szkole przemysłowej w Krakowie".

Pośród urzędników. IX  walne zgromadze­
nie „Spółki kredytowej członków to w. wzajem­
nych ubezpieczeń" odbyło się 20 bm. pod prze­
wodnictwem dra Lipowskiego, który w zagaje­
niu skonstatował stały rozwój instytucji mimo 
•gólcie niekorzystnego położenia finansowego i 
silnej konkurencji.

Po odczytaniu sprawozdania z rewizji „Spółki” , 
przeprowadzonej przez „Związek stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych" we Lwowie, dy- 
rektor-referent Spółki p. Edward S z a n c e r ,  
złożył wyczerpujące sprawozdanie imieniem dy­
rekcji.

Omawiając stosunek „Spółki” do innych insty­
tucji. udzielających kredytu urzędnikom, stwier­
dził, że konkurencja założonej niedawno na od­
miennych zasadach i dającej rzekomo bardzo do­
godne warunki instytucji (I zakład kredytowy 
urzędników austr. w Wiedniu) nie przyniosła 
spółce żadnego uszczerbku. Spółka uprzystęp­
niła warunki kredytu urzędniczego, wprowadza­
jąc 25- i 30-letni okres amortyxacji, zmniejsza­
jąc nadwyżkę ubezpieczonego kapitału ponad po­
życzkę z 20 na 10 %  1 wreszcie zapewniając
sobie możliwość udzielania pożyezek do wyso­
kości 2%  -letnich poborów.

Następnie sprawozdanie z czynności Rady Nad­
zorczej złożył adwokat dr J  a k u b o w s k i, po- 
oźem uchwalono na jego wniosek dyrekcji abso­
lutorium za r. 1908; uchwalono także wypłacić 
£ % %  dywidendy, na cele użyteczności publicz­
nej przeznaczono K 2.090, a resztę zysku prze­
lano do funduszu rezerwowego.

W alne zgromadzenie przyjęło także do wia­
domości nowy statut emerytalny dla urzędników 
Spółki, który następnie ministerstwo uznało za 
umowę zastępczą.

Wreszcie kwotę K 2.000 rozdzielono pomię­
dzy następujące instytucje: Rada opickuńeza
•trzym ała K 100, „Straż Polska*4 K 50, Przy­
tulisko uczestników powstania K 150, Tow. ra­
tunkowe K 100, Kolonie wakacyjne młodzieży 
szkół średnich K 300, Kolonie szkół ludowych 
w Kochanowie K 200, Tow. opieki nad mło­
dzieżą szkół średnich K 100, Koło Panien K 50, 
Fundusz im. Skałkowskiego i Biechońskiego 
K 100, SS. Felicjanki na obiady dla studentów 
K  200, Zakład p. Żurowskiej K 150 —  a wresz- 
eie uchwalono posag K 500 dla cerki urzędni­
ka. będącego członkiem Spółki.

Zgromadzenie stróżów kamieniczuyeh odby­
ło się w ubiegłą niedzielę przy liezDym kom­
plecie członków. Przewodniczący stowarzysze­
nia p. Ludwik Gołąb zdał w dłuższem przemó­
wieniu sprawę z akcji rozpoczętej przez Tow. 
w sprawie polepszenia bytu dozorców i uregu­
lowania ich stosunku do właścicieli realności. 
Stosunki dozorców są wprost opłakane. I  tak 
zamieszkują oni ubikacje wilgotne, eiemne i zim­
ne, których nawet mieszkaniem nazwać nie mo­
żna. Na Kazimierzu właścieiel jeden pomieścił 
na spółkę w jednej stancyjce lokatora i dozor­
cę. II innego znów musi stróż dopłacać jeszcze 
właścicielowi do mieszkania, mimo iż za to żo­
na jego u „pana gospodarza" sprząta, froteruje 
podłogę, gotuje, pierze bieliznę i spełnia inne 
posługi. Kontrola przeprowadzona przez Stow. 
wykazała, iż posady dozorców zajmują Indzie, 
zajęci już w innej instytucji, jak: konduktorzy 
kolejowi, woźni magistraccy i z innych urzę­
dów, a rękodzielników: czeladnicy a nawet maj­
strowie, którzy gardzą stóżami, a zajmują im 
posady. To też organizacja czuwa nad tem, by 
dozorcy nie ponosili krzywdy, lecz byli wyna­
gradzani odpowiednio do swych obowiązków i 
pracy, mieli należyte pomieszkania. E tym ape­
lem zwraca się Stow. do właścicieli realności. 
Gdyby wezwanie to nie odniosło skutku, będzie 
•no zmuszone do ogłoszenia w prasie nazwisk 
tych właścicieli, którzy dopuszczają się na do­
zorcach wyzysku. Mówca poruszył sprawę wie­
cu ogólnego dozorców krakowskich i podgórskich, 
jaki ma się odbyć w dniu 2 maja br. Nadto 
zawiadomił p. Gołąb członków Stowarzyszenia,

iż dr Mussil ofiarował członkom bezpłatną pora 
dę prawną, a dr Bobkiewiez pomoc lekarską.

Kurs dla hotelarzy i restauratorów. Mi­
nisterstwo robót publicznych zamierza otworzyć 
bezpłatny: 1 . czterotygodniowy kurs dla córek 
właścicieli hoteli i zarządców hotelowych, od 14 
kwietnia do 11 maja w Fulpres w Tyrolu i 
2 .. czterotygodniowy kurs dla właścicieli hoteli 
i pracowników w przemyśle hotelowym i restau­
racyjnym, od 28 kwietnia do 1 1  maja w In- 
sbrncku. Program kursu pierwszego obejmuje 
naukę zakupna artykułów żywności, przyrządze­
nia i gotowania tudzież obliczania różnych cen 
i t. d. —  kursu drugiego: urządzania ho teli, 
pengjonatów i restauracji, obsługi gości, prowa­
dzenia kuchni i piwnicy, prowadzenia rachun­
ków i t. d. Piewszeństwo do przyjęcia na t* 
kursa mają osoby, które wykażą się eonajmniej 
dwuletnią praktyką w przemyśle hotelowym. Ko­
szta utrzymania na kursach ponoszą frekwenei; 
w razie ubóstwa, stwierdzonego świadeetwem u- 
rzędowem, mogą otrzymać z funduszów przez 
ministerstwo wyznaczonych, zasiłki na zupełne 
lub częściowe pokrycie tych kosztów. Podania 
o przyjęcie zaopatrzone metryką urodzenia i do­
wodem zatrudnienia w przemyśle hotelowym 
ewent. świadectwem ubóstwa, przyjmuje krajo­
wy związek turystyczny w Krakowie do 30 
marca br.

Kradzież w urzędzie pocztowym. W  spra­
wie kradzieży popełnianych przez Antoniego 
Czaczkę woźnego pocztowego, wychodzą nowe 
szczegóły. Znaleziono mianowicie w mieszkania 
Czaczki 2 nowe złote portupć oficerskie, które 
swego czasu Czaczka usiłował sprzedać, a któ­
re prawdopodobnie pochodzą z kradzieży z prze­
syłki pocztowej. Znaleziono także 7 nowych 
łańcuszków d u b l e ,  wartości kilkudziesięciu ko­
ron, które pochodzą z kradzieży z przesyłki 
poeztowej na szkodę zegarmistrza Aleksandra 
Landaua przy ul. Stradom i zegarki, które 
skradł Czaszka na szkodę zegarmistrza Pamma 
przy ul. Zielonej 3. Pammowi ud dłuższego 
czasu ginęło z przesyłek pocztowych po 4 lub 
5 zegarków.

Kradzież z włamaniem. Wczoraj dokonano 
włamania do sklepu Weindlinga, kupca przy ul. 
Krakowskiej. Skradziono mu książeczkę wkład­
kową miejskiej kasy oszczędności na kilkaset 
koron i rozmaitych towarów na 100 koron. Zło­
dziejowi jednak nie opłaciła s ięN kradzież ksią­
żeczki wkładkowej, ponieważ p. Weindling udał 
się dzisiaj do dyrekcji kasy oszczędności i za­
wiadomił ją  o kradzieży książeczki. Wobec tego 
kasa nie wyda pieniędzy nikomu na tę ksią­
żeczkę.

Złodziej dokuczy i biedzie akademickiej.
W  nocy z 13 na 14 marca okradziono słucha­
cza praw, Zygmunta Lica, zamieszkałego przy 
ul. Tarłowskiego 11. Podczas jego nieobecno­
ści otworzono wytrychem mieszkanie i skradzio­
no mu poduszki, kołdrę i koc —  wartości 100 
koron. Pod zarzutem popełnienia tej kradzieży 
aresztowańo^niejaką W iktorję Szywałównę, u któ­
rej w mieszkaniu znaleziono rzeczy skradzione 
u Lica, jakoteż biżuterje kosztowne pochodzące 
prawdopodobnie z innych kradzieży. Policja są­
dzi, że Szywałówna należy do szajki zorganizo­
wanej złodziei, za którymi śledzi; szezególnie 
poszukiwanym jest brat Szywałówny, Jan, któ­
ry znikł z Krakowa.

Licytacja ofertowa. Dyrekcja kolei pań­
stwowych w Krakowie ogłasza licytację oferto­
wą celem oddania w przedsiębiorstwo: utrzyma­
nia, naprawy, fachowej rewizji i t  d. wag mo­
stowych i wag na nierogaciznę. Oferty należy 
wnieść do dnia 15 kwietnia br. Bliższych in­
formacji udziela Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie.

H IL P O D E R M I N E  MALINOWSKIEGO i HIGIENICZNE

i m n u
MALINOWSKIEGO

11  odmian zapachów kwiatowych 
i z zapachem wody kolońskiej 

począwszy od GO haL 
Najlopio] zapobiegają spiirzabaiąeia skóry

S M  iii zawodny, ta  wyraźni* żadać wjrotów M. Maliimnidega

Z bruku krakowskiego.

B. 6ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatrów krakowskich.
T e a tr  m ie jsk i:

Wtorek: „Mazepa".
Środa: „Obłudnicy" komedja w 3 aktach B. Shaw’a 

(popularne).
Czwartek: „Kopciuszek" widowisko fantastyczne 

(początek o godzinie 6).
Piątek? „Wesele" Wyspiańskiego (na dochód Krak.

Koła Akadem. Związku pomocy Narodowej). 
Sobota: „W latarni" dramat w 3 aktach Z. Wój-

cickiej-Chylewskiej.
Niedziela: „W latarni".
Poniedziałek: „Skiz" komedja w 3 aktach G. Za­

polskiej (popoła dniu).
T e a t r  ludowy:

Wtorek: „Nad przepaścią".

Donżuanerstwo 
w Krowodrzy.

(Zdarzenie prawdziwe z dnia 19 bm.).

Była godzina 2. Wiosenne słonko rzucało 
snopy promieni. Poczęło się roić po chodnikach 
Krowodrzy. Po dłngiej i siężkiej zimie wyszła 
i ona z maleństwem na ręku, by odetchnąć 
świeżem powietrzom i ogrzać się w promieniach 
wiosennego słonka.

Blade oblicze zdradzało powab i piękno. Do­
bra czuła matka pieściła swą dziecinę i nuciła 
cicbą melancholijną piosenkę. Do spacerującej 
w słońcu zbliżył się jeden z wiecznie bezczyn­
nie wałęsających się tn pod wałami i oknami 
donżuanów-andrusów i poezął jej szeptać „czu­
łe słów kaV  a gdy zaloty pozostały bez skutku, 
począł na swojską nutę obrzucać ją stekiem brud­
nych wyrazów.

Bezbronna i słaba poczęła głośno szlochać, 
Obok płaczącej zebrała się gromada dziatwy i 
niedorostków, z których jeden rezolutny chłopiec 
stanął w obronie, a nie mogąc iść z wydatną 
pomocą, cicho pospieszył w progi domu, gdzie 
po pracy spoczywał mąż, robotnik kolejowy.

W  tej chwili pospieszył wezwany i rozpoezął 
■ię praktyczny wykład szacankujdla kobiet i ma­
tek rodzin.

Ująwszy andrusa w spracewane dłonie, ćwi­
czył i ćwiczył, a rezultatem nauki huragan ra ­
zów i policzków na pulehne oblicze donżuana.

Nauce towarzyszyła salwa oklasków wesołej 
gawiedzi.

Wreszcie chyżość nóg uwolniła andrusa z rąk 
poczciwego robociarza. Bohater znikł, a na placu 
boju pozostał zmięty kapelusz.

Widz z pod Nr. 157.

Wiadomości telefoniczne.
Konflikt w parlamencie.

Wiedeń. Posłowi© z Galicji polscy i ruscy 
popadli' w ostrą sprzeczkę z agrarjuszami 
niemieckimi i czeskimi. Poszło o zmianę co 
do postanowień karnych ustawy weteryna­
ryjnej". Strona przeciwna żąda niezmienione­
go przyjęcia ustawy.

Podróż Wilhelma.
Wiedeń. „N. Kr. PresseM donosi, że poczy­

niono w Atenach wielkie przygotowania ce­
lem przyjęcia cesarza Wilhelma. Podróż tę 
w obecnych warunkach uważać należy za 
znak pokojowy.

Tow. literatów i dziennikarzy polskich.
Warszawa. Warszawski Hrząd do spraw 

stowarzyszeń zarejestrował statut Towarzy­
stwa literatów i dziennikarzy polskich. |

 ^'■saaBKBaFWP
Przeciw katolicyzmowi.

Petersburg. Synod postanowił zwiększyć 
ilość misjonarzy eparchjalnych na Litwie i 
Rusi i corocznie urządzać specjalne zjazdy 
z całego kraju do opracowania środków wal­
ki z katolicyzmem.  ,J:;iJtlll§ |§

- r-r -  vr<«V

_ Choroba T ołstoja.^ |g§l i | §
U  Petersburg. Syn Tołstoja zapewnia, że 
przebieg choroby ojca jest zupełnie normalny 
i że niebezpieczeństwa niema.; - gl

Szachgsię odmyślił.
Teheran. Reakcjoniści wzięli górę. Już 

wykończono listę uczestników zgromadzenia 
ustawodawczego dla opracowania konstytucji, 
gdy szach oświadczył, że się namyślił, kon­
stytucji nie nada, działami zmusi do otwo­
rzenia sklepów na rynku i rozpędzi strejku- 
jących, którzy się ukryli w meczetach i am­
basadach. Minister spraw zagranicznych po­
dał się do dymisji.

przybory
dla mleczarstwa i odór

jak:

Wszelkie 1

Biaszanki na mleka, 
skopce do dojenia, sita 

i t. d.

Wirówki najnowszego 
systemu, maśłmee, wy- 

gniatacze

Przybory do badania 
mleka

oraz przybory wetery­
naryjne

poleca w najlepszym 
gatunki i najtaniej

Biuro techniczno- 
mleczarskie

J Ó Z E F
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Wąó?y p o k o j e m  a  w o j n ą
Przed interwencją, mo­
carstw  w Belgradzie.

Jesteśmy w chwili oczekiwania interwen­
cji mocarstw, mającej nastąpić według zapo­
wiedzi dziś lub jutro. Jak donoszą dzienniki 
angielskie — a Anglja ujęła dziś tok roko­
wań w swoje ręce — mocarstwa doszły już 
podobno do pewnego porozumienia — ma 
się rozumieć z wyjątkiem Rosji. Ta sama 
Rosja, której rada ministerjalna zapewnia, że 
należy wszystko robić, by wojnie zapobiedz, 
dziś nie jest jeszcze zdecydowaną czy przy­
łączyć się do wspólnego kroku mocarstw na 
rzecz pokoju.

Austro-Węgry na skutek interwencji An- 
glji, Francji i Włoch, działających w poro­
zumieniu zgodziły się na odroczenie terminu 
wysłania noty z ultimatum do Belgradu.

Jest to dotychczas jedyny wynik inter­
wencji mocarstw w Wiedniu, wynik, który 
wymownie mówi, że Austrja daje Serbji 
wszelką sposobność wycofania się z honorem 
z obecnej sytuacji, że obie połowy monarchji 
mimo iż uznają obecny stan naprężenia za 
wysoce szkodliwy pod każdym względem dla 
ekonomicznego i politycznego stanu pań­
stwa nie chcą satysfakcji drogą wojny.

Dzienniki angielskie to postępowanie Au- 
strji, nacechowane umiarkowaniem i rozwagą, 
oceniają niezwykle pochlebnie. „Standard“ pi­
sze, że rząd austro-węgierski niewątpliwie 
odniósł dyplomatyczne zwycięstwo, ale naj­
większej ego powodzenie tkwi w tern, że nie 
dał się zawikłać w wojnę bez sławy, w któ­
rej nie można się spodziewać ani honoru, 
ani tery torjalnych zdobyczy. Pismo uznaje, 
otwarcie, że usiłowania celem utrzymania po­
koju, doznały w Berlinie silnego poparcia 
i że bez przyjaznej rady rządu berlińskiego, 
udzielonej bar. Aerenthalowi, byłoby temu 
dyplomacie trudno opuścić swe pierwotne 
stanowisko.

„Daily Telegraph“ wywodzi, że bar. Aeren- 
thal swoją polityką, równającą się bismar- 
kowskiej, odniósł stanowcze zwycięstwo. Pi­
smo wyraża przekonanie, że Austro-Węgry 
postąpiły wobec małego królestwa wspania­
łomyślnie, wspaniałomyślność jest zaś w tym 
wypadku nsjlepszą polityką.

Zdaniem „N. Fr. Presse“ dziś jedynie sta­
nowisko Rosji jest tego rodzaju, że powstają 
poważne obawy, czy wogóle interwencja mo­
carstw przyjdzie do skutku tak, jak to było 
zamierzonem. Rosja chce dziś znów wystąpić 
z s a m o d z i e l n y m  k r o k i e m  w Belgra­
dzie i może się powtórzyć to, co akcja mo­
carstw rozbije się z powodu braku solidar­
ności mocarstw.

A faktem jest, że Austrja nie może zgo­
dzić sią na dalsze przewlekanie zatargu z 
Serb ją, bo zwłoka ta pożera z dniem każ­
dym nowe mil jony i zmusza państwo do 
tczymania znacznych sił wojskowych na po­
graniczu.

Jeśli Serbja nadal stać będzie na tern sta­
nowisku, że nie zechce wdać się w bezpo­
średnie rokowania z monarchją, to z góry 
można powiedzieć, że wszelkie usiłowania 
spełzły na niczem.

[(Telefonem). 
Posłuchanie u cesarza.

Wiedeń. Wczoraj rano był następca tronu 
na posłuchaniu u cesarza przeszło 1 godzi­
nę. Następnie był u cesarza na posłuchaniu 
Aerenthal.

Przypuszczalne zakończanie konfliktu 
ausfro-serbskiego.

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ podaje następu­
jące informacje co do prawdopodobnego prze­
biegu przesilenia:

1) najdalej do początku kwietnia mu s i  
s i ę  p r z e s i l e n i e  tak czy owak z a k o ń ­
czyć;

2) z b i o r o w y  k r o k  m o c a r  s t w miałby 
ten skutek, że Serbja dokonałaby natych­
miast r o z b r o j e n i a  i dałaby nadto gwa­
rancję pokojowego zachowania się. Jeżeli 
mocarstwa nie będą mogły w ciągu tygodnia 
uzyskać tej pewności, wtencza nastąpi ulti­
matum, a mocarstwa wyrażą ubolewanie, że 
dyplomatyczne kroki Europy się wyczerpały.

'Aerenthal przekonał się już oddawno, że

Niemcy pozostaną wiernym sojusznikiem, 
Włochy zachowają neutralność, a Rosja nie 
ma żadnych skłonności do wojny.

3) Wieści, jakoby Austro-Węgry przyjęły 
wobec Turcji rękojmię integralności Sandża- 
ku Nowo-Bazarskiego są fałszywe.

Zapowiedziana nota Austro-Węgier.
Wiedeń. „N. F. Presse“ donosi z kół wę­

gierskich, że usiłowania wdrożone przez ga­
binet c e l em u t r z y m a n i a  p o k o j u  za ­
k o ń c z o n e  z o s t a n ą  dz i ś  a l bo  j u t r o .  
— W c z w a r t e k  hr. F o r g a c h  w r ę c z y  
n o t ę  Au s t r o - Wę g i e r  r z ą d o w i  s e r b ­
s k i e mu  w tonie ostrym na ten wypadek, 
gdyby przedstawienia rządu zostały bezo­
wocne.

Londyn. Belgradzki korespondent „Time- 
sau donosi, że tekst noty austro-węgierskiej już- 
nadszedł do Belgradu, wręczenie noty zosta­
ło na razie wstrzymane.

Zaprzeczenie.
Wiedeń. Ze sfer wojskowych przeczą do­

niesieniu jednego z pism niemieckich, jakoby 
w potyczkach nadgranicznych między Austrją 
a Serbją padło już 17 żołnierzy.

Oświadczenie rządu 
austrjackiego.

Prezes gabinetu bar. B i e n e r t h  pedał 
wczoraj do wiadomości Izby posłów, że od­
powiedź serbską także inne gabinety uznały 
za niezadawalniającą. Austrja nie dała na 
nią ze swej strony natychmiastowej odpo­
wiedzi, bo doprowadzićby ona mogła do zao­
strzenia sytuacji. A u s t r j a  n i e  ż ywi  ża­
d n y c h  z a mi a r ó w z a b o r c z y c h .  Serbja 
ma czas jeszcze zawrócić z drogi. Austrja 
i w dalszym ciągu o k a z y w a ć  b ę d z i e  
c i e r p l i wo ś ć ,  zanim akcja mocarstw cze­
goś nie załatwi ostatecznie, z drugiej jednak 
strony d ążyć  bę dz i e  do szybkiego za­
k o ń c z e n i a  a n o r m a l n e g o  s t a n i  na 
g r a n i c y .

(Na temsamem posiedzeniu uchwalono we 
wszystkich trzech czytaniach ustawę o upań­
stwowieniu kolei czeskich).

Fakfa i pogłoski.

Pokojowe zapewnienia Milowanowicza.
Wiedeń. „N. W. Tagb.u“ donosi, że Mi- 

l o n o w a n o w i c z  upoważnił korespondenta 
pism petersburskich do oświadczenia, że Ser­
bja posłucha rady mocarstw i dokona roz­
brojenia.

„Beri. Tagbl.“ donosi z Belgradu, że hr. 
F o r g a c h  p r z y g o t o  wy wuj  e 
w y j a z d u .

Czy pokój da się utrzymać?
Wiedeń. „N. Fr. Presse“ drukuje wywia­

dy znanego literata Roda-Roda u prezyden­
ta N o w a k o w i c z a ,  M i l o w a n o w i c z a  i 
hr. F o r  g a c h  a. Wszyscy trzej wyrażają 
nadzieję, że p o k ó j  da s i ę  u t r z y ma ć .

W Krakowie już od tygodnia z górą spo- 
| dziewano się mobilizacji. Wiele, bardzo wie- 
{le osób z zaniepokojeniem oczekiwało dniar 
w którym pojawią się na rogach ulic plaka­
ty, obwieszczające, że każdy należący do ar- 
mji, obrony krajowej, czy też pospolitego ru­
szenia ma w przeciągu 24 godzin stawić się 
w swoim pułku, względnie stacji ekwipacyj- 
nej. Dziś można stwierdzić, że zaniepokoje- 

s i ę d o [ nje w przeważnej części ustało.
| Kasy oszczędności w Krakowie nie odczu­
ły w takim stopniu wycofywania wkładek, 
jak to miało miejsce choćby we Lwowie,. 
Czerniowcach, Pradze, a ostatnio w Moraw­
skiej Ostrawie.

Potajemny wyjazd króla z Białogrodu.
Wiedeń. Pisma tutejsze donoszą, że wczo­

raj wieczór rozeszła się wieść, że d w ó r  
s e r b s k i  p o t a j  e mn i e  B i a ł o g r ó d  opu­
ści ł .  — Zapanowało ogromne p o d n i e c e ­
nie.  O c z e k u j ą  na  dz wy cza j  n y c h  wy­
pad k ó w.

Pogłoski o mobilizacji we Lwowie.
W sobotę wieczór Lwów został zaalarmo­

wany pogłoskami o mobilizacji, która miała 
rzekomo nastąpić w niedzielę.

„Pogłoska — pisze „Dziennik Polskiw — 
ta podawana z ust dojustnabierała pewnego pra­
wdopodobieństwa wskutek tego, że tak w ma­
gistracie, jak i w starostwie lwowskiem o- 
trzymano wiadomość, że z namiestnictwa w 
nocy nadejdzie w istocie jakieś ważne pole-

. i cenie w sprawie molilizacji, wskutek czego
Ze skupczyny. j urzędnicy prezydjalni utrzymywali dyżur do

Belgrad. Na wczorajszem posiedzeniu skup- j godziny 12 w nocy. - W mieście powstał 
czyny po wystosowaniu przez posła starora-j popłoch, zupełnie zrozumiały, gdyż w istocie 
dykalnego Ni k i cza  interpelacji do prezy- j zarządzenie mobilizacji ogólnej miałoby dale- 
denta N o w a k o w i c z a  z żądaniem poczy-jko sięgające skutki, a redakcję naszą zasy- 
nienia odpowiednich zarządzeń wojskowych > pywano zapytaniami telefonicznemi, czy po-
wobec pogłosek o mobilizacji w Austrji, za­
brał głos młodoradykalny poseł M a r k o ­
wi cz  i zgłosił interpelację, w której wska­
zuje na to, że oczekiwana odpowiedź rządu 
serbskiego na ewentualny krok wielkich mo­
carstw ma wielkie znaczenie na przyszłość 
i dlatego żąda, aby rząd za każdym razem 
przed wysłaniem swojej odpowiedzi na przy­
szłość zawsze zasięgał opinji skupczyny.

Mobilizacja w Rumunji.
Bukareszt. M o b i l i z a c j a  L i  IV. kor ­

pus u  ma n a s t ą p i ć  w d n i a c h  n a j ­
b l i ż s zyc h .  Chodzi o to, żeby ze względu 
na bliską grozę wojny państwo miało siłę 
zbrojną dla s t r z e ż e n i a  n e u t r a l n o ś c i .

Run na Kasy oszczędności w Czechach.
Praga. Z miast prowincjonalnych czeskich 

nadchodzą wieści o runie na Kasy oszczę­
dności.

Starostwa wszędzie wkraczają uspokajają­
co — powołując się na znaną mowę Biliń­
skiego.

Run na Węgrzech.
Budapeszt. Z miast prowincjonalnych wę­

gierskich donoszą, że rozpoczął się run na 
kasy.

Albańczycy przeciw Serbom.
Konstantynopl. Dwa bataljony wojsk tu­

reckich odeszły do Ipeku, gdzie Albańczycy 
straszliwie są wzburzeni i rwą się do walki 
z Serbami.

głoska ta jest prawdziwą. Byliśmy na szczę­
ście w stanie odpowiedzieć każdemu, że w 
pogłosce tej niema ani słowa prawdy* i ż& 
na razie mobilizacja nie jest zarządzoną*4.

W rzeczywistości skończyło się na zanie­
pokojeniu, a mobilizacja korpusu lwowskiego 
do skutku nie przyszła.

Run na Kasę Oszczędności 
Ostrawie.

w Morawskiej

Run na miejską Kasę oszczędności przy­
brał tak wielkie rozmiary, że starostwo mu­
siało wydać osobne obwieszczenia w języku 
polskim, czeskim i niemieckim, wzywająco 
ludność do rozwagi i spokoju. Do" obwiesz­
czenia dołączony był tekst mowy Bilińskie­
go dla przekonania ludności o bezpodstawno­
ści szerzonych niepokojących pogłosek.

Zbrojenia Rosji.
Zbrojenia Rosji nie ustają. Obecnie kon­

centracja znaczniejszych sił wojskowych ma 
miejsce w gubernji lubelskiej i to w jej po­
łudniowych powiatach, które są silnie obsa­
dzone wojskiem. Są to powiaty graniczące 
z granicą galicyjską. W Za moś c i u ,  To­
ma s z o w i e  i K r a s n y m  S t a w i e  stoją 
niebywałe nigdy masy kawalerji rosyjskiej i 
konnej artylerji.

Z Warszawy donoszą, że dyrekcja koleji 
warszawsko-wiedeńskiej nakazała na żądania 
władz wojskowych naczelnikowi warsztatów 
w Żbikowie przygotować większą ilość wago­
nów do przewozu kawalerji ku granicy au- 
strjackiej.

Na odbytej przedwczoraj w Petersburgu.
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raduie ministerjalnej pod przewodnictwem ca­
ra powzięto postanowienie, że należy wydać 
w s z e l k i e  zarządzenia celem zapobieżenia 
wojnie.

A więc z jednej strony cbce carat zapo- 
biedz wojnie, a z drugiej strony koncentruje 
swe wojska na pograniczu galicyjskiem; że 
Rosja wojny się boi, o tern wszyscy wiedzą, 
a sam rosyjski minister wojny stwierdził, na 
wyżej wspomnianej radzie minister jalnej, że 
armja rosyjska jest dopiero na drodze do re­
organizacji i dziś nie byłaby gotową do woj­
ny. Mimo to jednak Rosja nie przestała być 
intrygantką na Bałkanie a Izwolski mimo 
słabości armji rosyjskiej nie zaprzestał pod­
burzać Serbji do opierania się tak żądaniom 
pokojowym Austrji jak i innych mocarstw.

Zbrojenia serbskie.
Serb ja w dalszym ciągu czyni za granicą 

znaczne zamówienia dla uzupełnienia swych 
zbrojeń.

I  tak ao końca kwietnia mają zagraniczne 
fabryki dostarczyć Serbji: 100.000 karabi­
nów, 50 miljonów patronów, 400.000 grana­
tów, 130.000 szrapneli, 170 karabinów ma­
szynowych, 21 dział, 607 telefonów, 4 stacje 
teleforów bez drutu, 4 balony wojskowe, 9 
automobilów.

Szanse wojny.
W Belgradzie panuje przekonanie, że szan­

se wojny między Serb ją a Austrją nie są 
dla Austrji korzystne.

Obliczają, że Austro-Węgry mogą zmobili­
zować 500.000 ludzi, z których 100.000 bę­
dzie musiało pozostać w Bośni i Hercegowi­
nie, 100.000 będzie potrzeba, by trzymać w 
szachu Czarnogórę, tak, że przeciw Serbji 
pozostanie 300.000 ludzi, których Serbowie 
będą mogli zwyciężyć.

List arcybiskupa belgradzkiego.
Belgradzki arcybiskup D i m i t r j e wydał 

jeszcze w październiku ubiegłego roku list 
ido rosyjskiego synodu na ręce metropolity 
A n t o n i u s a ,  w którym to liście zwraca się 
Dimitrje o pomoc do „braci" Rosjan imie­
niem całego prawosławnego kościoła serb­
skiego.

„Naród serbski — pisze arcybiskup bel­
gradzki — prowadził przez pięć wieków bo­
haterską walkę o swe narodowe istnienie za 
święte prawosławie i serbską kulturę". Przez 
okupację Bośni i Hercegowiny zostało — pi­
sze arcybiskup — prawosławie w y d a n e  na 
ł u p  l e g i o n o m  J e z u i t ó w .

„Skoro tylko — pisze dalej arcybiskup — 
przypomnę sobie, że na początku okupacji 
był w Bośni tylko jeden rzymsko-katolicki 
kościół, a obecnie jest ich przeszło 200, ten 
fakt mnie przeraża. I wiem z pewnością, że 
za kilka dziesiątek lat tamtejsze prawosła­
wie zupełnie zaginie“.

Oto główny powód, dla którego Rosja po­
winna wszystkie siły wytężyć — woła pa­
sterz dusz prawosławnych— aby nie dopuś­
cić do upadku „prawowiernej wiary'*! A więc 
przez wojnę i 
wnego!

krew do kościoła prawosła-

Nagły zgon

lir. Wojciecha Dzieduszyckiego.
Dziś w nocy o umarł nagle na udar 

serca, Wojciech hr. Dzieduszycki, wicepre­
zes Koła Polskiego, w mieszkaniu swojem 
w Wiedniu przy Lerchenfelderstrasse.

Zmarły był wybitną osobistością w naszem 
społeczeństwie, wśród którego niejednokro­
tnie wysuwał się na czoło, dzięki zaletom 
swego umysłu.

W życiu parlamentarnem polskiem zazna­
czył się nie tyle głębokością i konsekwencją 
swej polityki — bo zmysłu politycznego nie 
miał nigdy — co trafnością sądu wypowia­
danego w doraźnych wypadkach. Niejedno­
krotnie wysuwano go w Izbie z deklaracja­
mi w imieniu całego narodu — uważany był 
bowiem za senjora w Sejmie i Parlamencie, 
gdzie od roku 1878 bez przerwy zasiadał, 
jako poseł konserwatywny.

Ostatnią jego taką mową reprezentacyjną 
był głos imieniem „Koła polskiego" dorzuco­
ny w dyskusji nad kontyngentem rekruta w 
ubiegłą środę.

W karjerze swojej politycznej doszedł śp. 
Dzieduszycki najwyższych szczebli. Był pre­
zesem Koła polskiego pod koniec parlamen­

tu kurjalnego, następnie, gdy prezesurę tę 
objął Abrahamowicz, Dzieduszyckiemu dosta­
ła się teka ministra dla Galicji. Niedługo ją 
jednak piastował, bo zwalony intrygą pcha­
jących się do rządów w Kole wszechpola- 
ków, ustąpić musiał miejsca Abrahamowiczo- 
wi, by ten znowu opróżnił fotel prezesa w 
Kole dla Głąbińskiego.

Wówczas to Dzieduszycki dał piękny do­
wód karności, bo z ministra zgłosił się po 
wiceprezesurę Koła polskiego.

Bardziej niż polityka zajmowała go dzie­
dzina literatury i sztuki. Już od młodych lat 
próbował na niej sił swoich, jako dzienni- 
karz-feljetonista na łamach „Czasu". Napisał 
książkę o Atenach — stąd zwano go Ateń- 
czykiem polskim. Zostawił cały szereg po­
wieści („Aurelian", „Święty ptak" i t. p.). 
Pracował bardzo wiele na polu filozofji i z 
ogromnem zamiłowaniem kierował pracą mło­
dzieży akademickiej we Lwowie na jej Kół­
ku filozoficznem — był profesorem nadzwy­
czajnym tego działu na uniwersytecie lwow­
skim, a rzadko ogłaszane z powodu zajęć 
parlamentarnych jego wykłady, ściągały tłu­
my słuchaczy, żądnych usłyszenia oryginal­
nych zawsze poglądów Dzieduszyckiego, któ­
ry ponadto był znakomitym estetą.

Słynny był humor zmarłego, a dowcipy 
jego, pełne jowialnej swej treści, krążyły po 
całym kraju. Nawet zdarzenia parlamentarne 
umiał z tej strony trafnie charakteryzo­
wać.

Ś. p. Dzieduszycki pochodzi z rodzinnych 
dóbr w Stanisławowskiem z Jezupola. Uni­
wersytet ukończył we Wiedniu, na dwu fa­
kultetach: prawnym i filozoficznym, gdzie też 
osiągnął stopień doktora filozofji. Od roku 
1885 był członkiem Centralnej komisji w 
Wiedniu dla zbadania zabytków historycz­
nych — od r. 1887 członkiem-koresponden- 
tem Akademji Umiejętności w Krakowie — 
od r. 1894 docentem historji filozofji, estety­
ki i etyki na Uniwersytecie lwowskim.

Ostatnio piastował ś. p. Dzieduszycki man­
dat do Rady Państwa z miast Sambor-Gró- 
dek Jagielloński, a do Sejmu z większej włas­
ności okręgu stanisławowskiego.

W ostatnich tygodniach miał zmarły duże 
nieprzyjemności ze strony Abrahamowicza, 
który ustępując z poselstwa, chciał konie­
cznie pociągnąć za sobą Dzieduszyckiego, u- 
patrując w nim główną sprężynę swego u- 
padku. Kto wie, czy nie wpłynęło to na stan 
psychiczny Zmarłego w ostatnich czasach i 
na podrażnienie nerwowe.

Wieści z kraju.
Polskie Tow. Szkoły ludowej we Wiedniu,

w drugim roku swego istnienia, założyło: 1 ) 
Szkółkę św. Stanisława Kostki, do której zapi­
sało się 42 dzieci. —  2) Szkółkę dla analfabe­
tów, dla ułanów 3-go pułku, rekrutujących się 
z Galicji; korzysta z niej 60-ciu żołnierzy, — 
3) Czytelnię i Bibljotekę w III. Kole. —  4) 
Kurs nauki języka niemieckiego w II. Kole dla 
robotników, przybyłych do W iednia i szukają­
cych tu zajęcia. P. T. S. L. posiada z zało- 
żenemi dwoma szkołami w roku zeszłym, obec­
nie: 4 szkółki, 3 czytelnie i wypożyczalnie ksią­
żek, i kurs dla nauki języka niemieckiego. —  
Do I-ej szkółki zapisało się 73 dzieci; do Ii-ej 
69; do III-ej 42; razem 184 dzieci. W e wszyst­
kich Czytelniach w niedzielę i święta są odczy­
ty, pogadanki,, deklamacje, śpiew i zabawy to-

-so
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warzyskie. Czytelnie otwarte są codziennie od 
godz. 6 do 9 wieczorem. Ruch w Czytelniach 

| wielki najlepszym jest dowodem, jak takie ogni- 
j ska uświadamiania narodowego potrzebne są dla 
Polonji wiedeńskiej. —  W  maju urządzono na­
bożeństwo z okazji rocznicy 3-go Maja i wspól­
ną majówkę dla wszystkich trzech szkółek. —  
Na podstawie tego statutu zawiązały się trzy  
Koła mieszane, a każde z nich opiekuje się je­
dną szkółką i Czytelnią. I. Koło kr. Sobieskiego 
znajduje się przy ulicy Boerhayegasse, 25; II. 
Koło król. Jadwigi przy ul. Volkerstrasse, 16; 
HI. Koło przy ul. Czermakgasse, 6. Ponad Ko­
łami stoi Zarząd główny, który czuwa nad czyn­
nościami Kół. Kancelarja Zarządu znajduje się 
w domu własnym: III. Boerhayegasse, 25. —  
W  r. 1908 Tow. nabyło realność w III. dziel­
nicy przy ul. Boerhayegasse, 25, za cenę 160 
tysięcy koron. Wprawdzie cięży na tej realności 
125 tysięcy koron długów, ale Tow. spodziewa 
się, że rodacy udzielą mu pożyczki, nabywając 
o b l i g a c j e ,  od których płaci 3 procent, jak 
kasa pocztowa. —  Tak wygląda w streszczeniu 
obraz pracy narodowej za rok Il-gi istnienia 
P. T. S. L. we Wieoniu.

Pan Bafłaglja —- prelegentem. Czytamy w 
Samborskim „Tygodniu: Wolność, równość i
niepodległość, wielkie hasła rewolucji francu­
skiej, elektryzujące dzisiaj tak samo jak za do­
by burzenia bastyli społeczeństwo, posłużyły po­
słowi stronnictwa nar. demokratycznego dr. Batta- 
glii za temat do wykładu, który odbył się w 
sali Bukietyńskiego w niedzielę 14 bm. Wykład 
dra Battaglii nie porwał nikogo, nie zagnał i 
nie wyniósł na te wyżyny duchowe, na jakie 
hasła te, drzemiące w duszy polskiej, wnieść ją 
są zdolne. Wykład posła Battaglii był zimny i 
rozumowy a dodajmy do tego przykrojony w zu­
pełności do potrzeb i utylitarnej polityki stron­
nictwa, którego dr. Battaglia jest członkiem i 
koryfeuszem. W  tych granicach n a  w s k r o ś  
l o j a l n y c h ,  hasła wielkiej rewolucji i wiosny 
ludów r. 1848 zbladły jak pismo na- pożółk­
łych aktach i oprócz tęsknoty za minioną epo­
ką wielkich myśli i szlachetnych czynów, ża­
dnych głębszych drgnień w serach słuchaczy nie 
wzbudziły.

— Wiadomą przecie jest rzeczą, że Battaglia 
publicznie się wyrzekał idei niepodległościowej, 
jakże by więc mógł się inaczej przedstawić, jak 
nie ułtra-lojalnie !

Dobija oskarżony! Do jakich absurdów do­
chodzi nieraz biurokratyczne przestrzeganie pa­
ragrafów — dowodem jest fakt, że ofiara roz­
bestwienia Niemczyków bielskich, poseł Dobija, 
zmasakrowany przez nich w pociągu, został po­
ciągnięty do odpowiedzialności karnej za wystę­
pek przeciw bezpieczeństwu życia, a Sąd powia­
towy w Białej zażądał od parlamentu wydania 
posła. Cygan zawinił, a kowala powieszono! —  
Niemiaszki chodzą po wolności.

Oskarżenie Stohandla. Wiadomo, że stoja- 
łowczyk poseł Stohandel, do spółki z niejakim 
Knapikiem, trudni się sprzedażą maszyn rolni­
czych. W  sprawach tych donosi krakowski „Na­
przód" :

„Dnia 9 czerwca z. r. kupił gospodarz W ój­
cik z Czernichowa u zacnej tej spółki maszynę 
do wyrabiania dachówek, którą miano mu do­
starczyć najdalej do trzech tygodni. Wójcik zło­
żył 100 koron zadatku, a na resztę ceny kupna 
wystawił weksel na 700 koron, płatny 1 stycz­
nia 1909 r. Minęły trzy tygodnie, maszyna nie 
przyszła, a na zapytanie Wójcika, oświadczono 
mu, że jest ona na wystawie rolniczej w Jaro­
sławiu, skąd za 20 dni przyjdzie. Odtąd minęło 
9 miesięcy, a Wójcik dotąd maszyny nie otrzy­
mał. Natomiast spółka spieniężyła jego weksel 
na 700 koron w kasie zaliczkowej w Chrzano­
wie, a 15-o grudnia z. r. otrzymał Wójcik we­
zwanie do zapłaty weksla w przeciągu trzech 
dni. Przerażony, pojechał do Bielska, gdzie w 
biurze spółki wytłomaczono mu, że zaszło „nie­
porozumienie", i że może spokojnie pojechać do 
domu. Za parę dni otrzymał Wójcik z sądu kra­
jowego w Krakowie nakaz zapłaty 700 koron 
i 55 koron 76 hal. kosztów, co Wójcik, dla u- 
niknięcia egzekucji musiał uczynić".

Dom polski, ś. p. Włodzimierz Gniewosz, b. 
poseł do parlamentu, zapisał testamentem, ka­
mienicę w Potoku Złotym Towarzystwu Szkoły 
Ludowej w tym celu, by Tow. utworzyło tam 
„Dom polski", na wzór „Domu narodowego w 
Cieszynie". Tym sposobem stworzył ś. p. Gnie­
wosz w Galicji wschodniej silną ostoję dla Po­
laków, którzy ulegają tam masowo rutenizacji.

Zawalenie Się mostu. W  Radymnie zawa­
lił się most na Sanie; powodem był brak t.zw. 
„baby" i silny napór kry płynącej rzeką. Z lu­
dzi nikt nie uległ wypadkowi, gdyż zawiado­
miona wcześnie żandarmerja ustawiła się koło 
mostu i nie pozwoliła na przejazd i przechód
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mostu. W skutek tego przerwaną jest komunika­
cja z Krakowcem, Michałówką, Sośnicą.

Kradzież 30.468 kor. W  nocy z piątku na
sobotę włamali się nie wyśledzeni dotąd spraw­
cy do kancelarji gminy żydowskiej w Żurawnie, a 
rozbiwszy kasę wertheimowską, skradli papiery 
wartościowe i książeczkę kasy oszczędności na 
łączną kwotę 30.468 kor. Policja lwowska, za­
wiadomiona o kradzieży rozpoczęła za złodzieja­
mi pościg: przypuszcza ona, że sprawcą kra­
dzieży jest zbiegły niedawno z Wiśnieza Du­
szyński albo Berdacki, który brał udział we 
włamaniu do kantoru Eibensebuetzów w naszem 
mieście.

Ohydny mord. W  powiecie pilźni®ńskim we 
wsi Mokre zaszedł wypadek ohydnego morder­
stwa połączonego z rabunkiem. Mieszkała tam 
z trojgiem dzieci żydówka Gitla Flam, której 
mąż bawił w Ameryce i stamtąd przysłał jej co 
pewien czas zasiłki pieniężne. Uchodziła ona w© 
wsi za zamożną, gdyż miała kawał gruntu i pro­
wadziła handel. Do niej udał się przed niejakim 
czasem i 9 letni parobek Bała, nałogowy pijak 
i chciał pożyczyć pieniędzy na wyjazd do Ame­
ryki. Żydówka jednak mu odmówiła. Rozgniewa­
ny tern parobek rzucił się na nią i uderzył kil- 
kakroe po głowie dłutem a następnie 
począł ją  dusić tak, źe kobieta umarła. Zbrod­
niarz począł się ukrywać po rozmaityeh zabudo­
waniach wiejskich przed żandarmerią, tej jednak 
udało się go pochwycić i odstawić do aresztów 
sądowych w PiJźnie.

Bandycki napad w Kołon»yjskś«ra. „Słowo 
Polskie4' podaje bliższe szczegóły o aresztowa­
nych bandytach, którzy brali udział w napa­
dach na plebanje ruskie. I tak do szajki tej 

j należało jeszcze prócz ujętych już studentów 
kilku nauczycieli ruskich, uczennice seminarjum 
ruskiego i sporo ruskiej młodzieży. Na wieść
0 aresztowaniu pierwszych czterech zbiegła re­
szta w niewiadomym kierunku, między innymi
1 uezenica seminarjum Iwaniszkówna, biorąca 
wybitny udział w szajce.

Nowy bandycki napad. Jeszcze nie zapo 
umieliśmy o bandyckich napadach w powiecie 
kołomyjskim, a już zanotować musimy nowy 
krwawy napad, jaki miał miojsce w powiecie 
rzeszowskim. We wsi Bratkowice dzierżawi kar­
czmę żyd Eljasz Raab. Mieszkał wraz z żoną. 
Jednej nocy około godz. 2 jacyś niewyśledzeni 
dotąd bandyci, przebrani za dziewki, z kołami 
w ręku, zaczęli się do karczmy dobywać, w koń- 
t \  wywalili drzwi i rozpoczęli w szynkowni ra ­
bunek. Raab zbudzony ze snu łoskotem chwycił 
wielką domową siekierę i stanąwszy przy 
drzwiach alkierza, k rzyknął: „Kto tam ?“ W te­
dy bandyci zaczęli szturmować do alkierza; po 
małej chwili wywalili drzwi. W tedy jeden z 
napastników uderzył Raaba w głowę kołem, ten 
jednak miał tyle przytomności, iż uderzył ban­
dytę siekierą w rękę tak, że kół mu wypadł. 
Raabowa chwyciła wypuszczony kół i uderzyła 
z całej siły drugiego bandytę. Ale Raab nie 
mógł podołać nacierającym rabusiom. Chwycił 
się wtedy podstępu i zawołał na żonę, by mu 
podała rewolwer. Przestraszeni bandyci na ra­
zie się cofnęli, ale nie dali za wygraną, gdyż 
za chwilę wywalili okno i chcieli się dostać 
ponownie do środka. Zyd przyczaił się przy o- 
knie i w chwili, gdy pierwszy bandyta się 
wsunął, ciął siekierą z wielkim rozmachem; ale 
bandyta się cofnął a żydowi wypadła z ręki 
siekiera przez okno. Po utracie jedynej broni 
zaczęli arendarze krzyczeć o ratunek. W  oba­
wie, by kto we wsi nie posłyszał jch krzyku, 
bandyci rzucili siekierą na żydówkę i zaraz 
znikli. Raabowie przepędzili resztę nocy w polu, 
a powrócili dopjero rano do domu. Zandarmerja 
energicznie wzięła się do szukania bandytów, co 
przyjdzie jej tern łatwiej, że jeden z nich jest 
ciężko ranny w rękę.

Wypadki kolejowe. Na staeji w Gródku zda­
rzył się przed wczoraj straszny wypadek. Na 
przechodzącego torem kolejowym zarobnika Jana 
Mazurkiewicza, najechała maszyna i, powaliwszy 
go na tor, zgniotła piersi i zmiażdżyła obie ręce. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło go do szpitala.

Drugi przypadek miał miejsce w ubiegłą so­
botę na dworcu kolejowym we Lwowie, gdzie 
przez nieuwagę dostał się pod koła maszyny 
zwrotniczy Andrzej Kłok. Maszyna poraniła go 
w głowę. Odwieziono go do szpitala, ale nie ma 
nadziei utrzymania go przy życiu. Jako przy­
czynę, wymieniają nowe rozporządzenie nieda- 
wania sygnałów ostrzegawczych przy przesuwa­
niu wozów.

Nr. 70.

lamentu14 napisany przez posła Macieja, po­
dawano go sobie, a raezej wydzierano z rąk, a- 
by tylko się dowiedzieć, co też pan Maciej 
wymyślił.

Bo też to a pana Macieja głowa nie lada! 
Nad czem ministrowie i parlament łamie so­
bie głowę całymi miesiącami, pan Maciej bez 
namysłu jednym zamachem pióra to potrafi.

Ot np. niedawno temu w „Wieńcu14 napi­
sał p. Maciej ustawę dla Galicji o położeniu 
tamy opilstwu, podpisał cesarza i ministrów 
z dopiskiem każdemu w. r. i zadatował: — 
Wiedeń dnia 2 marca 1909 Maciej Fijak, 
poseł.

Trza było widzieć, w jakie rozczarowanie 
wpadli wówczas stojałowczyki — gdy ujrzeli, 
jakich to cudów dokazuje pan Maciej, ich 
poseł. A było to tak:

Na targu w Żywcu zebrała się na rynku 
kupka biegłych w piśmie zwolenników pana 
Macieja i czytali tę ustawę a czytając zdu­
miewali się tedy wszyscy roztropności i zdol­
nościom! jego, i tak rozmyślając dziwowali 
się, niezmiernie.

Z zachwycenia tego ocknęli się dopiero na 
głos jednego ludowca, który temu się przy­
słuchawszy — tak wyświetlił im sprawę.

— Czemu bracia stoicie, zachwycając się 
głupstwem? Ten podpisany pan Maciej tej 
ustawy nie zrobił. Ona istnieje od lat prze­
szło 20, nie pisał jej we Wiedniu, bo ja  wiem 
jak było, a jeżeliście ciekawi, posłuchajcie.

Pan Maciej ze strapienia za djetami, przy­
chodzi sobie pewnego dnia do karczmy w 
Pietrzykowicach na pogadankę. A że szpa- 
gatówki nie było, bo dopiero miał Moszko z 
nią z Żywca nadjechać, pan Maciej zdejmu­
je tymczasem ustawę o położeniu tamy opil­
stwu ze ściany, przepisuje ją od a do ? i tak 
przepisaną posłał „Wieńcowi44 do druku.

A że zaś nie był nigdy w ciemię bity, to 
też dla większego otumanienia naiwnych nie 
dał daty z Pietrzykowie, lecz z Wiednia, bo 
od dawna tej praktyki się trzymał i to zaw­
sze dawało dobry rezultat.

No — pokażeie mi takiego pokroju i o ta­
kim sprycie posła! — ręczę Wam, że i eks- 

; minister Abrahamowicz na to by się był nie 
zdobył. Niby-itojałowczyk.

u r i T i  F o w s z i e i i i

Poseł Maciej —  pisze ustawę...
Skoro pojawił się Nr. „Gazety Powszech­

nej* z 13 bm. i zoczono w nim „List z par-

Pokłosi® lodowo.
Groźba głodu. Na Podolu daje się silnie 

odczuwać brak zboża pod zasiew; powodem jest 
to, iż zeszłego roku zebrano z pól zboże zro­
śnięte, które nie nadawało się do przechowania, 
łeez trzeba było je zaraz zemleć. Obecne zapa­
sy wystarezą zaledwie do świąt wielkanocnych. 
Ceny zboża są następujące: pszenica K 26, ży­
to K 20, jęczmień K 16, kuknrudza K 18, mą­
ka K 40, względnie K 42. Taki sam jest stan 
ziemniaków, których wielki procent zgnił na po­
łach z powodu zapadłej wcześnie zimy i nie­
możności wykopania i zwiezienia do kopców 
i piwnic. To też jeżeli zagranica nio dowiezie 
w dostatecznej ilości zboża, grozi głód wie­
śniakom na Podolu.

Z Pilznu do Białej przeniesiony komisarz 
starostwa Kaczorowski, chce konieeznie posta­
wić na swojem, ażeby odzyskać posadę w P il­
śnie. Na wystosowane pismo do namiestnictwa, 
usłużnicy jego zbierają pieczęcie i podpisy na­
czelników gmin, jako że to „poczciwa duszycz­
ka i godna44 —- toby ni© chcieli osierocić po­
wiatu tutejszego —  a Niemców bialskich nim 
obdarzyć. Pan ten obchodził się z chłopami w 
powiecie jak  za czasów pańszczyźnianych —  
tak samo traktował i wielu wójtów. Darzył ieh 
tak słodkiemi słóweczkami jak: „Milcz psiakrew, 
podpisz, bo eię zamknę “ itp. W skutek starań po­
słów tutejszego powiatu i prezesa Stapińskiego, 
zostaliśmy uwolnieni od tego kacyka. Aż tu  na­
raz wójcia biją pieczęcie i podpisują się na je­
go piśmidle, ażeby pan namiestnik raczył Ka­
czorowskiego w Pilźnie pozostawić. Oj! wójcia, 
wójcia! Czyż to nie ironia! Kiedyż w j poczuje­
cie w sobie godność ludzką? Taki Kaczorowski 
wymyślał wam i waszej Braci Chłopom — a te­
raz gdy z nim krucho, to od was żąda popar­
cia ten, eo was dawniej kopał, jak baranów — 
a wy czy z głnpoty, czy ze strachu przed sta­
rostwem popieracie go. Chyba pan namiestnik 
będzie wiedział -co robić z tą petycją —  a Ka­
czorowskiego zatrzyma w Białej, czem sobie 
zaskarbi naszą wdzięczność. Pilźnianie.

Żebranina w parlamencie. Słuszne uwagi 
! przynosi jedno z pism wiedeńskich: Gmach par­
lamentu zmienia się coraz jawniej w plac pu- 

| bliczny, na którym już się żebrze nie tylko o 
protekeję, leez wprost o pieniądze. Obok peten­
tów, którzy chcą awansu, pojawiają się żebracy

zawodowi. Napastują oni posłów o koronę, dwi®, 
pięć. Najmilszą jest im zbiorowa składka klubo­
wa. Znają się bowiem na klubach i frakcjach, 
jak gdyby byli *o najmniej ministrami. Przy­
kro wyznać publicznie, że największego kontyn­
gentu wydrwigroszów dostarczają Galicjani® bez 
różnicy wyznań. Poiacy, Rusini, żydzi przypu­
szczają szturm do kieszeni poselskiej z bezczel­
ną natrętnością. I  tem się właśnie różnią od 
biedaków prawdziwych. Ci są zawsze pokorni. 
Żebrak zawodowy parlamentarny, dostawszy się 
do sali kolumnowej dzięki skłamanemu intereso­
wi do któregoś z posłów, nadsłuchuje, czy nio 
dobiegnie go rozmowa polska. W tedy przystę­
puje do rozmawiających i żąda pieniędzy, jak 
się żąda wypłaty należnej nam sumy. A gdy 
nie otrzyma, sarka.

Wtorek, 23 marca Igfft.

Z lutych zaborów.
Lud garnie się do nauki, w  rozpoczętych

wykładach na kursach rolniczych dla włeśeian 
w Lublinie bierze udział z górą 500 włościan 
z różnych stron Królestwa Polskiego. Wśród 
słuchaczów są i włościanki. Kursy te urządmfo 
Lubelskie Towarzystwo rolnicze.

WIOSNA.
Stary Maciej siedział, kurząc fajkę, w izbie i 

patrzył przez zapył®ue i brudno szybki okienka 
na świat boży, marcowym słonkiem lśniący, 
gdy do chaty wbiegł mały Janek w starej ka­
mizelce ojca i matczynych p®dartyeh hitach, 
wołając :

— Dziadku, wiosma ! wiosua idzio dziadku !
Stary nio wyjmując z ust fajki, splunął pezez

zęby i z nieświadomą irosją patrzył dalej w ©- 
kno, jakby nie słyszał wołania.

— Dziadku ! no ! dziadku ! a wyjdźcie ino 
przed chatę, — nudził malec, ciągnąc starca za 
połę sukmany. Dziadek musiał być widoczni© 
bardzo zawojowany przez wnuka, bo wstał jak­
by machinalnie i wyszedł z nim z wolna z 
izby.

Na świocio było słoneczno i jasno, ale jakoś 
tęskno i sennie, jakby się świat budził dopiero 
i marzył o ezemś bliBkiem, a bardzo koekanom 
i utęsknioaem. Od biało-czarnych, jakby żałobnie, 
paskowanych pól saedł delikatny, niemal jeez- 
czo niepochwytny, zapach ziemi, a w bruzdach 
zagonów lśniły gdzieniegdzie pasma stojącej po 
roztopach wody. Błogość jakaś pół smętna, pół 
radosna kołysała się w mglistowem nieee po­
wietrzu i czuć było, źo cos się kończy, coś gi­
nie, co jest smutne i bolesne, a nie się jeszoze 
nie poczęło, i w całej naturze tęskniło jakby 
jedno wielkie pytanie.

—  Idzie ? ale co ? i skąd ? i jakie ?
A poza tem eos szeptało, dzwoniło, śpiewało, 

coś, co tylko dziecięca dusza Janka rozumiała i 
dawała temu wyraz serdecznym wołaniem :

— Wiosna “dziadku idzie ! wiosna.
I  śmiały się malcowi oczy do onej wiosny, de 

j: słonecznej, alo stary Maciej pozostał zimny i 
spokojny, jeno jakby jakiś żal, jakiś ogromny 
smętek zamglił mu siwe, wybladłe oczy. Ostał® 
mu się w czaszce pod powiekami szeroko r®«- 
wartemi jeno niby szkło mętne, a dusza oezu po­
leciała gdzieś daleko na owe pola czarne, na 
lasy bezlistne, na niebo obietnicami uśmieehnio- 
ne, a na twarzy Bmutek się rozsiadł wielmożny, 
smutek doświadczeń i zawodów przeżytych.

—  Hej ! wiosna idzie Janku, idzie wiosenka! 
—  jął szeptać cieho, a głos mu rósł i potężniał 
zwolna.

— Wiosna idzie pacholę i co rok wraca i 
eo rok łudzi, eo rek duszę rozpieszcza i serc® 
rozdzwania słowiczemi pieśniami, a nie ma jej 
ni w duszach, ani w sercach ludzkich. Ot! idsie 
zwodnica zalotna, kwiatami i złotem słonecznun 
strojna, obietnic kwiecia paprotnego pełna, idzie, 
nadzieje budzi od wiekn, a ani kwiat paproci 
nie kwitnie, ani serca się ludzkie nie rozdzwo­
nią, ani się dusze miodu słodyczą nie napoją. 
I  tak było od wieka i będzie ! Ej ! nie wierz 
ty dziecko wiosnom, nie wierz z wodnicom sło­
necznym, zamknij serce, zwiń duszę, aby i w nich 
słowicze śpiewy ni miodowe zapachy się uie 
rozsiadły, bo na świecie jest zima, twarda, bez­
litosna zima-macocha ! Tak dzieeię !

A na siwą mu głowę, gdy to mówił, padały 
złote blaski słoneczne i ziemia mu się wonna 
ścieliła pod nogi, a mały Janek skacząc, po­
wtarzał uparcie:

— Wiosna idzie dziadka ! Wiosna.
Który z nich miał słuszność: starzee czy 

dziecię?... S. J.
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Z eftahu»»j chwili — tełefata

Z  parlamentu.
Wiadeń. Prezydent Izby poświęca gorące 

wspomnienie zmarłem* nagle posłowi Dzie- 
iusayckiema, poczem przystąpiono do ogólnej 
debaty nad przedłożeniem rządowem co do 
nowej ustawy weterynaryjnej.

Stanowi ona większy postęp w porównaniu 
z dotychczasowymi przepisami — zawiera je­
dnak w sobie tyle jeszcze niedomagali, ie 
posłowie polscy i ruscy z Galicji postanowili 
wspólną rozpocząć akcję, by do uchwale­
nia szkodliwych dla kraju postanowień nie 
dopuścić.

Najwięcej mianowicie wątpliwości budzą 
te brzmienia ustawy, które w wielu wypad­
kach prawo karania za niestosowanie się do 
przepisów weterynaryjnych przenoszą z są­
dów (jak było dotychczas) na starostwa. 
Starosta miałby moc karania nawet 3 mie- 
sięomem aresztem względnie grzywną 1.000 K.

Aby te uciążliwe przepisy uchylić, odbyła 
się ieiś w lokalach klubowych Polskiego 
Stronnictwa Ludowego o godzinie 10 rano 
wspólna konferencja posłów polskich i ru­
skich z Galicji, która pod przewodnictwem 
Głąbińskiego i Romańczuka postanowiła pe- 
czynić wszelkie starania, aby dziś tylko 
przeprowadzono ogólną dyskusję nad proje- 
jektem ustawy, a szczegóły aby odłożyć na 
później.

Tymczasem zaś wspólna komisja polsko- 
ruska po 5 z każdej strony umówi się codo 
zmian, jakie wniosą oba kluby poselskie przy 
dyskusji szczegółowej.

l i Z I T I  P © W I Z E O I N A

Nowinki
Epokowa uchwała! Specjalny komitet przy 

ministerstwie wojny w Petersburgu, ukończył 
swe prace. Uchwalono... skasować bębny w armji 
rosyjskiej

Egzekucja. „Pskowska,ja Zizn“ komunikuje: 
W nocy 13 marca na podwórzu więziennem 
stracono Juliusza Ledzina. Skazany do 12 g. 
w nocy znajdował się w więzieniu gubernjalnem 
skąd go przeniesiono do więzienia poprawczego. 
Na zapytanie skazanego, co znaczy to przenie. 
sienie, odpowiedziano mu, że wyrok śmierci zła­
godzono na roboty ciężkie. Gdy przybył do 
więzienia poprawczego dano mu kolację i her­
batę. Uradowany z takiego obrotu sprawy Lę­
dzin położył się spać. Obudzono go o drugiej, 
wprowadzono do kancelarji, gdzie już nań cze­
kał spowiednik.... Chwilę potem powieziono go 
na plac egzekucji i stracono.

Przeciwko samobójstwom skazanych na
Śmierć. Wszystkich piętnastu więźniów polity­
cznych, skazanych na śmierć przez irkucki sąd 
wojenny za ucieczkę z więzienia aleksandrow­
skiego, * wyjątkiem zmarłego Zybina, zamknię- 
w „celach sekretnych". Większość z nich usi­
łowała się otruć, jedynie ludzkiemu obchodzeniu 
się i opiece lekarza miejscowego zawdzięcza 
życie. Generał Seliwanow nie pozwolił ich ulo­
kować w szpitalu więziennym, a obecnie kazał 
ich „za karę“ posadzić do karceresu.

Obicie artystki. Przedsiębtorca teatralny Ki- 
sielewicz w Petersburgu, któremu artystka So- 
binowa, siostra znanego śpiewaka, zrobiła za­
wód i przed upływem kontraktu zerwała imo- 
wę, uciekłszy z jakimś amerykaninem, wskutek 
czego Kisielewicz doznał ogromnych s tra t mate- 
rjalnyeh — obił szpicrutą w „Hotelu Europej­
skim" zarówno Sobinową, jak i jej kochanka.

Nt 79.
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Dr Franciszek Bardel
> adwokat krajowy 
Kraków — Mały Rynek L. 1.

Kto potrzebuje obuwia, niechaj się przekona.

WOJCIECH KAPERA
w Krakowie, ul. Sławkowska I. 24.

(w domu XI. Bmerytów)
odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Pa­

ryżu 1908 r., wykonuje i ma na składne

Obuwie męekie. damskie i dziecięce
z  najlepszego materjału, 

według fasonów francuskich i angielskich.

Lecznica chirurgiczna
Instytut Roentgenowski

Dra Artura Fromncra
fioiziny przyjęcia od 9-H irzodp. i od 3 -4 pop. 

K r a k ó w , u l. S w . T o m a sza  18.
Talefon 81. (Róg ul. Florjaasility). Telefon 81.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Władysław W ąsew ie*.

Godne zwiedzenia 
w Krakowie.

Wawel, Skarbiec w katedrze
w dni powszednie od 1®—13. 
w niedziele i święta od I ł 1/, 
do 12; wstęp bezpłatny. Groby, 
w dni powszednie od 10—12 
i od 21/.,—5, w zimie od 2—4; 
w niedziele i świętaod il'J -12 
i od 2l/2—4. w zimie od 2—3; 
wstęp 40 h.

Mazeuni Narodowe (Sukien- 
nice) oodz. od 10—4, wstęp: 
w poniedziałki^ K. w niedziółe 
i święta 20 h. w inne dni 1 K.

Muzeum Czartoryskich (ulica 
Pijarska) we wtorki i piątki 
od 9—1, o ile w dni te nie 
przypadają święta, wstęp bez­
płatny.

Muzeum Czapskieh (ul. Wol­
ska) od 10—4, wstęp w ponie­
działki 2 K, w niedziele i święta 
20 h, w inne dni 1 K 

Muzeum Matejki (Dom Ma­
tejki. ul. Florjańska 41) oodz. 
od 10—4; wstęp 60 h.

Wystawa Sztuk Piękaych (pl. 
Szczepański) codz. od 10—4, 

wyjątkiem poniedziałków. 
Wstęp 1 K, w niedzielę 60 h.

Biblioteka Jagiellońska otwar­
ta w dnie powszednie od gedz, 
8—1; wstęp bezpłatny.

Kepiee Kościuszki za rogatką 
Zwierzyniecką.

O G Ł O S Z E I 1 1 .

r H E I R 0 L 0 9 J A .

t
FRANCISZEK DUDA

Heześ II. klasy szkoły Reainel

przeżywszy lat 14, po krótkiej i ciężkiej chorobie, opa­
trzona św. Sakramentami, zmarł dnia 22 marca 190® r. 

w Krakowie.
W smutku pozostali rodzice i rodzeństwo zapraszają Kre­
wnych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego. Znajomych i po­
bożną Publiczność na - wyprowadzenie zwłok, które odbę­
dzie się we środę dnia 24 bm. o godzinie 3 popołudniu 
z domu żałoby pod L. 5 przy ul. Małej, wprost na miejsce 

wiecznego spoczynku.

UkfcKi tsgrzftbowy Jana Wsliege, iw . Tomasza 4, filia Kopernika 6 .

Feliks Jaśkiewicz
podurzędnik kolei północnej

przeżywszy lat 62, zmarł nagle dnia 22 marca 1909 roku. 
stroskana zona wraz z dziećmi i wnnkami zaprawa Kre­
wnych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego, Znajomych i po­
bożną Publiczność na wyprowadzenie zwłok, które odbę- 
daie sie we czwartek dnia 25 bm. o godz, 4 popołudniu 
z domu" żałoby pod L. 10 przy ulicy Bosackiej, wprost 

na miejsce wiecznego spoczynku. 
Nabożeństwo żałobne odprawionem zostanie w piątek 
26 bm. o godz. 9 rano w kościele parafjalnym św. Mikołaja.

Zakład pogrzebowy J . Woinege ul. św Tsmasza 4. Filia Kopernika 6.

^  Skład i rozwóz węgla 3?  
WINCENTEGO BOGZARSKIEGO

jrżyjmuje zamówienia na dostawę węgla w workach 
plombowanych od 1 cetnara zwyż. Dostarcza również 
węgiel w większych ilościach do domów i piwnie.

Najlepszy węgiel krajowy
1 cetnar c łow y= 1  k. 10 h. 

z  dostawą do domu
Pray zamawianiu od 20 cetnarów w zwyż ceny 

znacznie niższe.
Zamówienia ustne i pisemne przyjmuje Skład nafty, 
ni. Mikołajska 9, i w SKŁADZIE WŁASNYM. (Dwo­

rzec towarowy kolei półn. Rutsche).

Zdrowy sen.

odkąd * X u gdyż on 5 K

Szybko! Tanio!

DROBNE 06ł0SZE1HA
za słowu 4  bal. — najmniej 

10 słów.

Do posług
w redakcji poszukuje się 
chłopca około lat 14. Św. 
Anny 4.

po sprzedania
Parcela pod budowę ma 
Zwierzyńcu ob. Krakowa. 
Wiadomość: poczta Krze­
szowice, cegielnia, Walen­
ty Dąbek.

. ■•wwihbs

I > 0
pospiesznym ©krętem w  €1 cŁra.iaoli.* pocztowym okrętem w 8—9 dniach.

Precz z wyzyskiem!
Żądajcie pouczenia tylko od

B. Karlsberga, Hamburg, Ferdinandstr. ISA.

W pierwszych dniaoh kwietniu 
br. wyjdzie z druku trzecie, 
poprawne wydanie dziełku p. t.

Rachunek sumienia
co do obowiązków i grzechów, 
odnośnie do każdego pr^yka- 
zania % oznaczeniem oięz- 
koćci różnych, win, dla u-
latwienia spowiedzi generalnej, 
zwłaszcza w czasie jubleusuu, 
misyj, rekolekcyj, pierwszej ko- 

munji świętej 
przez

Księdza Colomba.
Misjonarza apostolskiego itd. 
Tłumaczenie z franc. przejrzał
Ks. Dr Czesław Wądolny,

Prałat kat. krak.
Kto nadeszle w znaczkach 
pocztowych kwotę K 1*35 Ao

DraWładysł.Miłkowskiego
W KRAKOWIE 

ulica św. Jąna 6 (Hotel Saokl)
TELEFON Nr 708, 

otrzyma dziełko to oprawce 
elegancko w płótno angietełrie. 
miękko, natychmiast po wyj­

ściu, f ranko.
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Bank Parcelacyjny we Lwowie
ni. Brajerow ska Ł. 11 a

stowarzyszenie zarejestrowane w Sądzie kraj. we Lwowie z ograniczoną poręką 
przyjmuje wkładki oszczędnościowe i płaci:

S1̂ °/o procent 
od najmniejszych nawet wkładek, zaś

7 «/o pi»ocent 
od wkładek powyżej 5000 K, złożonych najmniej na półtora roku za rocznem

wypowiedzeniem.
Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapitało 

i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem. Podatek rentowy opłaca Bank sam z własnych fun­
duszów. Be zp ie czeń s tw o wkładek  zupe łne .  Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącz­
nie tylko na hipotekach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze 
bezpieczeństwo. — Bank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 
8 m il jonów koron. Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dwor- 
*kish po przystępnych cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji,

Obecnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podle-  
szany i T a rn o w ie c  (powiat Mielec) — Borek Nowy i P r z y b y s z ó w k a  (powiat Rze­
szów) — G l in ni k  górny  (powiat Strzyżów) — Tomaszowce  i C z e r e s z e n k i  (powiat 
Kałusz) — P i l z n io n e k  (powiat Pilzno) i Miękisz Nowy (powiat Jarosław).

Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z delegatami Banku nu miejscu 
zatwierdzeniem Dyrekcji.

KTO SOBIE ZYCZY
nabyć najlepszych i najtańszych

^wyrobów tkackich
jak: płótna czysto-lniane, ręczniki, dymy, dreiiszki, za­
pały, chustki do nosa, obrusy, barchany, Oksfordy, płó­
cien ka i zefiry kolorowe na bluzki i fartuszki dam­
skie, ,'szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy, koce na 
łóżka, kołdry do przykrycia, koszule trykotowe ciepłe 
na zimę, sukna, lodeny, kamgarny szewioty (Zeigi) na 
ubrania damskie, dziecinne i męskie, wiosenne, letnie, 
jesienne i zimowe w różnych kolor, i gatunkach, 
niech zażąda próbek i cennika ilustrowanego, które 

wysyła 29

darmo.
J Ó Z E F

w Korczynie obok Krosna 
„POD OPATRZNOŚCIĄ".

—  Szkoła buchalterji ——

Stanisława Burnatowicza
Kw. c. k. Urzędnika rachunkowego, państw., sądowego 
i związk. lustratora Stowarzyszeń zarobkow. i gosp., 

byłego dyrektora takiego stowarzyszenia
przygotowuje do egzaminów z rachunkowości 
państwowej i buchalterji kupieckiej pojed. 
i podw. pod bardzo przystępnymi warunkami. 

Za skuteczny wynik nauki się ręczy.
Zgłoszenia w biurze buchalteryjnem przy ulicy 
FLO RIAŃ SKIEJ L. 55 od 9 do 1 i od 3 do 7.

Naukę można rozpocząć każdego czasu.

Biura i szkoła pisania na maszynach i biura buchaiteryjne.

□  &  &  A A A A A A A A f tA O T
S u  Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i 

wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające na­
cieranie, od lat wielu ogromnie rozpowszech­
nione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane Linimentum Gaultherlae 
compositum z prawnie zarejstrowaną marką 

ochronną

„NERWOL“
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 

w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. —• Tysiące li­
stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysyłka pocztowa. Na" składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 
skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes- 
Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obennarkt 81.

Kto chce mieć
TAMIE A ELEGANCKIE OBRANIE

zrobione podług najnowszych angiel­
skich żumali, niech zamawia n firmy

Piotr Górka, krawiec
KRAKÓW, ulica Florjańska 1. 21.
Na prowincję wysyła się próbki, modele, sposób bra­
nia miary i ceny ubrania. — Dla P. T. Czytelników 
i inseratorów za okazaniem „Gazety Powszechnej “ 

10% taniej.

Moczenie w łóżku
natychmiastowe wyleczenie zapewnione. 54 

Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. Świetne 
pisma dziękczynne. Środek polecany przez lekarzy.
Instytut „Sanitas“, Velburg P. 224, Bawarja.

Maurycy Sohapira, ul, Starowiślna 1,39, parter
egzaminowany nauozyoiel buc* terji

udziela gruntownej nauki

B U O H A L T E R JI
pojedynczej I podwójnej z przygotowaniem do egzaminu w c 
k. Akademji handlowej, oraz stenografji. polskiej i niemieckiej 
korespondencji handlowej, rachunków kupieckich, bankowych 
itp., również w języku polskim i niemieckim pod przystę­

pnymi warunkami.

O s z c z ę d n e  g o s p o d a r s t w a ! ! !

używają dziś tylko MASŁO patentowe

„MONOPOL"
Masło „Monopol“ jest masłu krowiemu pod każdym 
względem w zupełności równem a jest daleko tańsze.

P R Ó B A  P R Z E K O N U J E  96 112
Należy żądać wszędzie masła patentowego „MO­
NOPOL" a gdzie go niema udać się wprost do 
pierwszej krajowej fabryki masła patentowego

„M O N O P O L" $  W  KRAKOW IE
ULICA JASNA 8.

Ż ą d a jc ie  w szędzie — 
tu te k  P a s c h a k k k g o .

K E A W 1E C  D A M S K I
JÓ Z E F  GAŁĄZKA
Kraków, Floryańska 16,

który pracował przez szereg lat w firmie Bogusław Her- 
se w Warszawie i Henryka Schwarca w Krakowie, przyj­
muje wszelkie zamówienia z materyałów powierzonych jak 

i u niego obranych, po cenach najniższych.

Węgiel 5? i Koks
najlepszego gatunku gostarcza wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstwom po bardzo przystępnych cenach 

i warunkach 1
Firma węglowa

B ern h a rd  L ejb  - T a rn ó w
Biuro: ul. Wałowa 19. — Telefon Nr 72.

Emigracja
za zarobkiem

będzie w tym roku z pewnością 
liczniejszą niż zwyczajnie. Jest obo­
wiązkiem obywatelskim zwrócić u- 
wagę rzeszom emigracyjnych za- 
robników, że nie muszą się wy­
sługiwać hakacie pruskiej, skoro 
mogą z większym pożytkiem mo­
ralnym i materyalnym, uzyskać za­
robek we Francji. Bliższych 
wyjaśnień udziela pisemnie lub ust­
nie poseł

Wiktor Skołyszeweki
w Wieliczce.

Mnie faule ceny 
wzbudzała sensacji!
Niklowy rem. kieszonkowy Rosskopf 
wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 1*80. 

  Srebrny Bosskopf o 3 kopertach, złr. 6*—. Sta­
lowy damski rem. złr. 2*75. Srebrny damski złr. 3'90. Budzik 
najlepszy złr. T15. Łańcuszki srebrne od złr. 1‘—. Zegarki 

złote damskie od złr. 10. 40 1—10
Begato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatni®*

IGNACY CYPRES, KRAKÓW
ul. Floryańska Nr 49.

Każdy!
oszczędny powinien kupować tylko

MYDŁA TOALETOWE
o silnych różnych zapachach — za 1 kg Kor. 2'00 
74 2—3 n firmy

Reim i Ska, Kraków, Rynek 37.
r

do egzaminów z umiejątności rachunkowej państwowej 
i kupieckiej

urządza nadal jak w latach poprzednich w Kra­
kowie, przy ulicy Dietlowskiej 68. System nauki 
teoretyczny i praktyczny, według najnowszych 
wymagań komisyi egzaminacyjnej. Warunki bar­
dzo przystępne. Dla pań osobne godziny. — Ko­
rzystny rezultat zapewniony. Henryk Gottlieb, 
C . k. zaprz. znawca ksiąg handl. przy sądzie 
kraj. i autor naucz, rachunkowości państwowej.

WyKaz firm
Które zawarły uraow? co do kontroli nawozowej 
na rok 1909 z krajową stacją chemiczno-rolniczą 
w Pnblanach, zobowiązujących się zatem do sprze­
daży nawoziw według norm gwarancyjnych usta­
nowionych przez Wydział krajowy Hril. Galicji 

i todomerji z W. Hs. Hrakowskiem:

1. I. gal. Tow. Akc. dla przemysłu chemicznego we 
Lwowie,

2 . Oddział handl. c. k. gal. Tow. gospodarskiego we 
Lwowie,

3. Związek handl. dla Kółek rolniczych w Krakowie,
4. Zarząd główny dla Kółek rolniczych we Lwowie,
5. Syndykat Towarzystw rolniczych w Krakowie,
6. Bank rolniczy we Lwowie,
7. Firma Thomasphosphatfabriken w Berlinie,
8 . Józef Kąrrach, Lwów, jako przedstawiciel Biura 

sprzedaży żużli Thomasa w Wiedniu oraz firmy 
Thomasphosphatfabriken w Berlinie,

9. Firma Ernest Bahlsen w Krakowie,
10. Firma Szónker i Jakubowicz w Oświęcimie,
12. Firma N. Sprecher w Podgórzu,
13. Firma Matias Jakubowicz w Wadowicach,
14. Chemiczna fabryka Akc. Tow. przedtem Moritza 

Milcha i Ski w Poznaniu,
Z Drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L K. Górski


